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W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE .
Przedpłata wynosi we Lwowie rooznie 18 złr. — pół- 

rooznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. BO ont. —
miesięcznie 1 złr. BO ont. _lUlOBl̂ UŁIUO L W*. / I . . .

Z przesyłką pocztowy w państwie Anstrjackiem, rocznie 
t 24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie C złr.—

• i" 11 -  miesieoznie 2 złr.
* ffSTT ii  M«a irrtmeA Ha  ł 

im O B ię U Ł lliO  a
A ' "W przezyłką pocztową za granicę, do oałych Niemiec
Ł A A  rocznie 50 marek, ^kwartalnie 12 marek, 6 srg.,

do Francji i Anglji, Włooh i Szwajoarji rooznieuu x j-  w . , ■ —  . Szwajoarji rooznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przoiflłatę i ogłoszenia irzumiią te Lwowie:
Biuro Administracji „Di Polskiego" przy ulicy

Sykstnskiej L 2 w_domu p. Bernsteina; we Wie­
dniu, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber­
linie, Lipsku  ̂ Bazylei, Szwajoarji i Wrocławiu 
pp. ilaasenstein et V ogier, we Wiedniu A. Oppel- 
lik, R. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie R lch- 
man et Frendler. Biuro anonsów w Parytu 
pułkownik Rączko wsk Fsubourg Poizsonier 82.— 
Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paru.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ont. od miejsca 
objętośoi jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do 
lmi.it1 ao .Dziennika Polskiego*. Listy re­

klamacyjne nieopieoaętowane nie podlegaję opłacie.
Reklamy w rubryce .Nadesłane* 20 e t  od wiersza.

Lwów 24. marca.
Święto Zmartwychwstania Pańskiego, obcho­

dzone uroczyście w całym swiecie chrześc. inl-im, 
ma w Polsce poniekąd znaczenie święta narodo­
wego. Posłannictwo cywilizacyjne Polski objawiało 
się szerzeniem chrześciaóstwa pomiędzy Słowia­
nami i odpieraniem napadów Turków i Tatarów. 
Wspomnienia tedy o męce Pańskiej za szerzenie 
prawdziwej nauki boskiej, przypominają nam naszą 
mękę za winy niepopełoione, za to, że Polska sta- 
wała zawsze w obronie postępu, cywilizacji i pra­
wdziwej wolności. Święto zaś Zmartwychwstania, 
zamiast budzić wesołe uczucia, jest dla każdego 

laka °hwilą rozmyślania, ażali nasz dramat na­
rodowy zakończy się świętem również radosnem. 
Go roku niemal pojawiają się na widokręgu poli­
tycznym oznaki, zapowiadające ważne przewroty 
i zmiany. Śledzimy je z wytężoną uwagą, budzimy 
w sobie nadzieje, a w końcu pokazuje się, że 
jeszcze nie wybiła nasza godzina. Wśród r.ągłych 
wyczekiwań i zawodów, powtarzamy sobie: „Rok
po roku marnie leci..." Nie traćmy jeanak na­
dziei, a ta wytrwałość, cierpliwość, jako wypływy 
prawdziwej miłości ojczyzny, są najchlubniejszem 
znamieniem każdego Polaka.

Jutro więc, kiedy będziemy sobie składać ży­
czenia , nie w jednem okn zabłyśnie łza i powie­
my sobie: „Daj Boże, abyśmy się w roku przy­
szłym doczekali n a s z e g o  w i e l k i e g o  ś w i ę t a  
n a r o do w e g o “.

W Stanisławowie postawiła większość wybor­
ców kandydaturę dra Leona B i l i ń s k i e g o .  Wy­
bór to świetny, przynoszący zaszczyt temu mia­
stu. Nie zgadzamy się wprawdzie z wielu pogląda­
mi, wypowiedzianemi przez dra Bilińskiego na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie, ale przyznać mu­
simy, że zawierały one wiele zdrowych myśli i 
;rr nych spostrzeżeń. Jakkolwiek dr. Bilińsk' o 
świadczył, że podda się większości Koła, to zna­
jąc liberalne stanowisko kandydata w sprawach 
ekonomi :znych, jesteśmy głęboko przekonani, że i 
w sprawach politycznych nie znajdzie on punktów 
stycznych ze Stańczykami, cz pójdzie z dzisiej­
szą mniejszością Koła, którą reprezentuje dziś 21 
posłów. Stronnictwa w Kole polskiem zarysowały 
sig najdokładniej przy wyborze wiceprezesa Koła.

■ 49 posłów jest 28 Stańczyków, a 21 postgpc 
wych. Możemy z góry zaręczyć, że dr. Leon Biliń­
ski zasili stronnictwo liberalne; zasiadając bowiem 
w ejmie, jako rektor uniwersytetu, szedł ze stron­
nictwem ks. Jerzego Czartoryskiego.

* ecamy więc wyborcom stanisławowskim 
ja najgoręcej kandydaturę dra Leona Bilińskiego, 
ktorego wiedza będzie w Radzie państwa Vrzy
teczką 1C Praca°b ekonomicznych bardzo poży-

lakże  musimy podnieść stałość przekonań 
an ̂  ydata, który nie wahał się wobec wyborców lwo- 

J t a ?  “8zanov Lr- zdanie obozu przeciwnego i od-Qf.Q • ? j  V  ,  u przeciwnemu i
d^H . . aaeE^ >  n* które wyborcy lwowscy

się złapać niejednokrotnie.
y jesteśmy najmocniej przekonani, że Czas,

s iem ! i 10ra “ajmocniej kandydaturę dra Biliń- 
go, me wiele będzie miał z niego pociechy.

Korespondencje.
W celu wyboru posła* ^

Wiązał się tu komitet w t tó ,  7
przedstawiciele wszystk -h zawoHóg° 8 t  w®” 11 
Llitvcznych jak w y z n a n i o ^ d° W- P ™ k°n*n . tak

- - - - - -  -- —,  «mcn zawód
politycznych jak wyznaniowych

w Tyśmieafey u , * ,  ^

który działa w porozumieniu ze Stanisławow­
skim.

Na zebraniu komitetu obszerniejszego ze 110 
członków złożonego, dnia 17. bm. postawiono jako 
pierwszego kandydata p. T. Romanowicza, ewen­
tualnie p. dr. L. Bilińskiego, na ostatku p. J. 
Zacharjewicza i polecono porozumieć się z kan­
dydatami, by zechcieli przybyć na ogólne zgroma­
dzenie i złożyć wyznanie wiary politycznej.

Gdy p. Romanowicz i p. Zacharjewicz sta­
nowczo odmówili, komitet na następnem posiedze­
niu dnia 20. bm. odbytem, uchwalił wysłać depu- 
tację do p. dr. Leona Bilińskiego z prośbą, ażeby 
zechciał przyjąć kandydaturę i stawieniem się 
przed wyborcami tudzież osobistym wpływem 
wzmocnić położenie—wystąpieniem trzeciego wro­
giego kandydata Zajączaowskiego zagrożone.

Deputacja ta wyjechała 20. marca do Lwo­
wa, a dnia 21. marca przedłożyła dr. L. Biliń­
skiemu prośbę wyborców.

Tymczasem znaczna mniejszość komitetu, nie­
zadowolona z tej uchwały, odłączyła się i zapro­
siła bezwzględnych przyjaciół p. Rybczyńskiego na 
osobne tajne zebranie, na którem uchwalono zwo­
łać ogólne zebranie dnia 21. bm. w celu popiera­
nia kandydatury p. Rybczyńskiego.

Zebrauie bardzo było liczne, bo liczyło do 
siedmiuset osób, lecz kandydat—dla którego zgro­
madzenie zwołano—nie stanął.

Przeciw kandydaturze p. Rybczyńskiego wy­
stąpił p. Głogowski w dłuższem przemówieniu, 
które zakończył postawieniem kandydatury p. dr. 
L. Bilińskiego, którą też zgromadzenie jednomyśl­
nie prawie przyjęło.

Deputacja do Lwowa wysłana, miała tam 
ciężką przeprawę. Dr. Biliński kandydując we 
Lwowie —nie mógł także równocześnie przyjmo­
wać kandydatury w Stanisławowie; część więc 
deputacji wróciła tylko z nadziejami.

Kilka dni temu jednak odsłoniły się roboty 
czysto miejscowego kandydata w Tyśmienicy, Za­
jączkowskiego; komitet więc przedwyborczy widząc 
niebezpieczeństwo, nie wahał się pięcioma telegra­
mami: w nocy wysłanemi, przynaglić nietylko ks. 
Dąbrowskiego do usilnego natarcia, ale i dr. Bi­
lińskiego o pomoc w prawdziwej potrzebie, prosząc 
o przybycie na dzień następny.

To też dnia 22. marca z przybyciem dra 
Bilińskiego pospiesznym pociągiem—liczne grono 
wyborców przyjęło kandydata na dworcu, a po 
spożyciu wspólnie skromuego posiłku, ndtUo się o 
2. godzinie z południa na zgromadzenie, gdzie 
zebrało się do sześciuset osób.

Skoro tylko dr. Biliński pokazał się na sali, 
przeciągłe oklaski i powitania najserdeczniejsze 
nie miały końca.

Kandydat w dwugodzinnej, spokojnej a poto­
czystej przemowie, złożył wyznanie wiary polity­
cznej. Oprócz kwestyj we Lwowie poruszanych— 
rozbierał także niektóre ważne sprawy miejsce re, 
a wszystkim tak trafiał do przekonania, że ozna­
kom zadowolenia nie było końca, tak podczas 
przemówienia, jak i po odparciu niezręcznych 
zresztą interpelacyj.

Następnie odczytał przewodniczący list od p. 
Rybczyńskiego, w którym tenże donosi, że kandy­
dować nie myśli. Wyborcy przez powstanie uznali to 
postąpienie p. Rybczyńskiego za krok patrjotyczny, 
poczem walne zgromadzenie jednomyślnie uchwa­
liło popierać kandydaturę p. Leona Bilińskiego; 
deputacja zaś na zgromadzenie z Ty śmienicy przy­
słana, prosiła kandydata o przybycie do Ty­
śmienicy.

Dr. Biliński odjechał do Lwowa pospiesznym 
pociągiem, żegnany przez kilkuset wyborców ser- 
decznemi okrzykami.

W iedeń 22. marca.
(Rozmowa z jednym z członków Koła polskiego. 

Ciąg dalszy.)
(R ) K o r e s p o n d e n t :  Wspomniałeś pan o 

tern, że podatków nowych w tym rokn nie uchwa­
lą. To mi nasuwa pytanie, jak się pan w ogóle 
zapatrujesz na sprawę nowych przedłożeń poda­
tkowych ?

P o s e ł :  Jest to znów sprawa, o której mó­
wić szeroko, rzec~ j^zedwczesn Przedłożenia rzą­
dowe są niejasne, Wymagają niezmiernie długiego 
stodjum. Należąc do komisji podatkowej, wiem, iż 
przeważa tam opinja, że muszą uledz daleko idą­
cej zmianie. Wiem także, iż nowych ciężarów nie 
wolno bezkarnie nakładać na nasze rolnictwo i 
nasz przemysł. Jednak uważam reformę podatko- 
wości w Austrji za rzecz konieczną. Tak jak jest 
dzisiaj, być nie powinno. Ustawy są nieracjonalne, 
ciężą często na najuboższych, oszczędzają tych, 
których dotykać powinne, a mianowicie wielki 
przemysł wiedeński, a co najgorsza, są tak elasty­
czne, tak niejasne, że często przy wymiarze podatków 
dowolność zajmuje miejsce prawa. Przedłożenia po­
datkowe nie wróżą dostatecznej poprawy w tym 
względzie, ale moga służyć komisji podatkowej za 
podstawę do pracy wyczerpującej, wielce po­
żądanej. '

K o r e s p o n d e n t :  A czyż Koło polskie w 
istocie sprzeciwi się w czemkolwiek rządowi? Po­
wiadają w kraju, że Koło mniema, iż jedynem 
jego zadaniem jest popieranie obecnego rządu, i 
że z tego powodu zrobi wszystko, ozego się rząd 
tylko domagać będzie.

P o s e ł :  Koło polskie jest niezawodnie w so­
juszu i porozumieniu z rządem, ale stosunek ten 
nie może żadną miarą nakładać na Koło obo­
wiązku bezwzględnej powolności. Gdyby Koło na 
tę drogę kiedy zeszło, popełniłoby coś więcej jak 
błąd polityczny, zapomniałoby o racji swego bytu 
i o swoich obowiązkach. Stosunek Koła do rządu 
jest czysto polityczny a nie uczuciowy, i opiera się 
ua tern, że rząd i Koło potrzebują się nawzajem. 
Zapewne Koło nie może narzucać swej woli parla­
mentowi i rządowi; nie może przeprowadzać tego 
wszystkiego, coby przeprowadzić chciało, ma czę­
sto do walczenia z silnemi przeszkodami, niejedną 
rzecz musi odroczyć ad feliciora tempora, pamię­
tając o tern, że w polityce trzeba bardzo wiele 
cierpliwości. Jednał porówm.wszy dzisiejsze poło­
żenie z tern, co była dawniej, musimy przyznać, 
iż dziś jest o tyle korzystniej, że Koło może wy­
wrzeć wpływ stanowczy na tok spraw bieżą 
cycb przez| rzłd , ł  może usunąć niejedno nie­
korzystne postanowienie, może niekiedy nawet na­
dać przedłożeniom rządowym charakter zupełnie 
inny, jak się to już kilkakrotnie stało. Gdyby się 
ten stosunek raz zmienił, gdyby rząd w sprawie 
niekorzystnej dla kraju przeciwstawił Kołu twarde 
non possumu8, gdyby pokierował polityką ogólną 
w kierunku przeciwnym zapatrywaniom naszym, 
przestałaby istnieć racja bytu sojuszu, musiałoby 
Koło spełnić swój obowiązek.

K o r e s p o n d e n t :  Czyż Pan sądzisz, że mo- 
że przyjść wkrótce do scysji pomiędzy rządem a 
Kołem?

P o s e ł :  Zupełnie tego nie mówię; odpowiada­
łem tylko na pańskie zapytanie co do uległości 
Koła wobec rządu.

K o r e s p . : Gzy to, co Pan mówiłeś, mogę u- 
ważać za opinję całego Koła?

P o s e ł :  Jestem prostym szeregowym i mogę 
przemawiać tylko w mojem własnem imieniu. Ale 
to, co mówię, wydaje mi się tak jasnem, że uwła­
czałbym patrjotyzmowi kolegów, gdybym nie wie­
rzył, że to samo potwierdzą. Jeśli kto mówi o zu­
pełnej ufuosci do rządu, może to znaczyć tyle, iż 
nie wierzy, ażeby rząd wystąpił kiedy w kierunku 
przeciwnym naszemu. Mogą niektórzy posłowie być

skłonni do większych ustępstw wobec rządu, mogą 
inni być bardzo drażliwymi i podejrzliwymi, ale 
obrona interesów kraju, a nie obrona tego lub o- 
wego rządu, jest i musi być pierwszym obowiąz­
kiem wszystkich i każdego. O tern wie dobrze 
rząd, o tern będzie zawsze pamiętało Koło.

B udapeszt 22. marca.
(Walka o reformę szkolnictwa. — SchSnerer.— 

Kolonja polska.)
Reforma ustaw szkolnych jest przedmiotem, 

który równocześnie w obu połowach monarchii 
najnamiętniejsze wywołuje rozprawy stronnictw 
politycznych. Podczas gdy w Przedlitawji chodzi 
, idy nie o jakkolwiek doniosłą, lecz dość drobną 
zmianę w kierunku klerykalnych życzeń—ni 1 Wę­
grzech rząd wystąpił z projektem, zmieniającym 
do gruntu system teraźniejszy szkolnictwa. Projekt 
ten inauguruje zupełnie nowy kierunek w dotych­
czasowym zupełnie klerykalnym ustroju szkół śre­
dnich, kierunek w duchu postępowym, dość dale­
ko idącym. N a terytorjum krajów korony węgier­
skiej, szkoły pozostają dotąd prawie zupełnie w 
ręku duchowieństwa dotyczących wyznań, a czę­
ściowo i narodowości, i mając charakter publi­
czny podlegają tylko pozornemu zwierzchniczemu 
wpływowi rządowemu. Średnie zwłaszcza szkoły 
upadały bezustanie i żadne usiłowania rządu nie 
mogły skutkować, tak, że doszło do tego, iż przy 
tegorocznem otwarciu tutejszej wszechnicy rektor 
w mowie inauguracyjnej czuł się spowodowanym, 
wytknąć to publicznie i stwierdzić, że rok rocznie 
młodzież z coraz mniejszym zasobem wiadomości 
dostaje się na uniwersytet. Przeprowadzenie re­
formy z tego powodu w szkolnictwie, tudzież chęć 
tern prędszego zmadiaryzowania młodego pokole­
nia były ulubionem desiderium rządu od lat wielu 
—lecz corocznie natrafił na taki opór stronnictw 
klerykalnych wszystkich wyznań i stronnictw in­
nych narodowości, że dotychczasowe usiłowania 
bez skutku pozostawały. Jak dalece namiętności 
mogą się rozwinąć w takich sprawach, dowodzi 
nam t r z y t y g o d n i o w a  już bezustanna general­
na debata sejmu węgierskiego nad wspomnianym 
projektem. Rozprawa specjalna rozpocznie się do­
piero po świętach, i ażeby nie przybrała znów 
tak ogromnych rozmiarów, przeto stronnictwo 
rządowe, które podobnie, jak opozycja umiarko­
wana zgadza się w zasadzie na projekt nowy, 
rozmyśla nad sposobami skrócenia gadaniny par­
lamentarnej. Nie podlega jednak wątpliwości, że 
przyjdzie jeszcze do grożących sporów z kleryka- 
łami, zwłaszcza protestanckimi obu wyznań (hel- 
weckiego i luterskiego).

Wystąpienie posła Schonerera i młodzieży 
wiedeńskiej na komersie wagnerowskim, zrobiło tu 
deprymująoe wrażenie, z w ł a s z c z a  wobec zacho­
wania się lewicy parlamentu austrjackiego w tej 
sprawie. Ale oddtwna już niedowierzano lojalno­
ści tych panów.

Tutejsze stowarzyszenie Polaków postanowiło, 
święta wielkanocne polskim spędzić' zwyczajem 
przy święconem. Garstką tych rozbitków co rok 
przypomina sobie dawne w ojczyźnie przeżyte 
czasy i ze smutkiem patrzeć musi, jak dzieci ich 
już albo mało—albo wcale nie rozumieją polskich 
obyczajów i języka.

Kółka rolnicze.
W Jarosławskiem Kółka rolnicze coraz bar­

dziej się rozwijają. Tuż pod samem miastem ma­
my już trzy takie Kółka; w Szówku najdawniej­
sze, bo już od trzech lat istniejące. Tu działa 
bardzo zbawiennie nauczyciel miejscowy. Od czasu, 
jak Kółko to istnieje, członkowie zebrali już około 
80 złr. i kupili na wystawie w Przemyślu trieur

do czyszczenia zboża, za 75 złr. Maszyna to nie* 
słychanie pożyteczna dla małych gospodarstw; 
członkowie też sobie kolejno ją  wypożyczają. Oprócz 
tego posiadają młynek i pług wzorowy, z ramie­
nia jarosławskiego oddziału Towarzystwa gospo­
darskiego. Członkowie schodzą się tu raz na mie­
siąc na zwyczajne posiedzenia, odczyty i pogadan­
ki gospodarskie.

W Wiązownicy istnieje Kółko rolnicze od je­
sieni zeszłego roku i ręwnież działa zbawiennie. 
Zakupili już pług i płużek do okopywania kar­
tofli.

Niedawno zawiązało się Kółko w Pełkiniach 
i rozwija się pomyślnie. Lud odstrasza się wkład- 
~  ni, dlatego zarząd Kółka pozwolił, aby oprócz 
członków płacących, brali udział w posiedzeniach 
także goście i to Bprawia, że zebrania są liczne i 
dyskusje ożywione. Zawdzięczyć ten pomyślny stan 
należy wspólnym usiłowaniom miejscowego księ­
dza, nauczyciela i oficjalisty. Pogadanki toczą się: 
o nawozach gruntów ornych i ł ą k , o orkach zi­
mowych, o płodozmianach, o wymianie nasion, o 
ogrodnictwie, szczególnie o burakach pastewnych, 
a ztąd o polepszeniu bydła i lepszem żywieniu go, 
nieco o sadownictwie, pszczelnictwie i straży po- 
lowej. Wieśniac tak się powoli przejmują tą  spra­
wą, że wiele wniosków ku polepszeniu gospodar­
stwa od uich samych wychodzi. I  tak w Wiązo­
wnicy podnieśli oni sami sprawę osuszenia mo­
krych gruntów, zalesienia piasczystych pastwisk, 
uporządkowania lasu gminnego, sklepiku gmin­
nego. W Pełkinach również włościanin podał wnio­
sek osuszenia gruntów włościańskich i dworskich. 
Wniosek ten wywołał długą pogadankę, a że gmi­
na sąsiaduje z kilkoma innemi gminami, takież 
same posiadającemi grunta, więc uchwalono : We­
zwać radę gminną z Pełkin, by sprawę tę wzięła 
pod rozwagę i uchwałę i weszła w układy z gmi­
nami Woli Pełkińskiej, Woli Buchowskiej i Leża- 
chowa; chodzi bowiem o częściowy odpływ wody, 
przez grunta tych gmin prowadzić się mający.

Kółko pełkińskie zbiera się każdej niedzieli 
po południu o godzinie 4 te j; przedmiotu do rady 
nigdy nie braknie.

Ziemie polskie.
O zajściach w instytucie puławskim podaje 

korespondent warszawski Czasu, poddatą 20. bm. 
co następuje: %

„Przed dwoma tygodniami odbyto rewizje w 
Puławach, jakoby u socjalistów. Wiadomo, że tam 
obecnie znajduje się przeszło 60®/0 rosyjskich stu­
dentów. W dalszym ciągu tej sprawy, zjechał 
Apucl ti i do Puław przed trzema dniami. Studenci 
po'scy chcieli skorzystać z tej sposobi ości i n- 
prosić go, ażeby pozwolił na koncert i inne zwy­
kłe środki umożliwiające wpis biedniejszym.'! U- 
dali się więc do niego z petycją. Oburzony satra­
pa nie przyjął ich, uważając to za manifestacją, 
a wkrótce potem wszedł do auli. Zaztawszy żywo 
rozmawiających i niewyprostowanych po wojsko­
wemu na jego widok, krzyknął: „swołocz 1" — 
a potem dalej brać jednego za czerwony krawat, 
drugiego za guziki i ciągle wymyślać. Tego było 
już nadto zelżonej i dotkniętej do żywego mło­
dzieży. Odpowiedziała mu obelgą gromadną, a 
jak niektórzy mówią, wyparła go za drzwi wraz 
z zasłaniającym go dyrektorem, Moskalem Dobro­
wolskim. Natychmiast kurator rozwścieczony j, kazał 
zamknąć aulę, a gdy nazajutrz młodzież siłą 
otwarła drzwi, wypędził siedmnasf.u na zawsze, 
a instytut zamknął, podobno do września. Czynie 
na zawsze?—nie wiadomo. Może mu się i to uda; 
zależy to od raportu, jaki złoży, a raportom jego 
dotąd ślepo wierzył minister.

„W smutnej tej sprawie grają rolę i inne o-

Kronika lwowska.
(N a  jakie tory *««« znacMry wiodą wybory m  
czem ddktory, ,ne. maJ°ry, trawią wieczory, i 
jakiej zmory vełna tej pory puszka Pandory, nim 
oraiory skończą perory. Najnowsza tnodc E lin  i 

Moloch. Poezie Proz± Telefony.)

Ściśle rzecz biorąc, nie mamy powodu do wiel­
kiej akcji i agitacji wyborczej, fle gdy termometr 
wskazuje   12®C w samem śródmieściu, same
już względy bygieuiczne n a k a z u j ą  ruszać 8ię jak
najżwawiej, albo korzystać z ciepła sali ratuszo­
wej i widoku kożuszka p. Grochowalskiego. Jak
więc przepowiedziałem, Lwowianie w tym Wielkim 
Tygodniu zostawiają ogniska domowe do wyłączne­
go użytku połowicom swoim i radzą gromadnie 
na Kapitolu. Nie chciałbym potykać niczyich n a j ­
świętszych uczuć* porównaniem między pieczeniem 
ciast a spełnianiem obowiązku konstytucyjno-oby- 
watelskiego, ale nie m0gę wstrzymać się od uwa­
gi, że gdyby kiedykolwiek wzięły górę mo j e  wy­
obrażenia o komforcie, 2ama ianoby baby w cu­
kierni a posła w redukcji. Każda rzecz w naszem 
wszechstronnie rozpracowane® społeczeństwie wy­
maga ludzi fachowych Baba r domu może się 
nie udać mazurek może wypaść jgk n •f>talnie;
i wszystko przepadło; ale gdyby cukiernik dostar­
czył złego pieczywa, można mu j e  odesłać i nie 
zapłacić. Tak samo ma się rzeoz z posłem. Wv- 
i  dnlntantoW . mnżn i • . .  ■brany przez dyletantów może okazać się £le wy­
rośniętym, albo mieć zakalec, i nie wiedzieć po­
tem, kogo winić podczas gdy zamówiony w re 
dakcji i sporządzony przez mistrzów, 2 2awo<j, 
swojego znających się na polityce, musi odpowieOw°jego z n a j^ j’-'" - Ai . opow ie­
dzieć wszystkim wymogom. Ale skoro szanowna 
publiczność jest tak upartą, że woli samu parta­
czyć, niż spuścić się na n»s, to mc siwnego, że 
jak się to obecnie pokazało, redakcje nie mająima się to ooecniu ma^
odpowiedniego zapasu ksndj atów .,na składzie*

i są w położenia owego rękawicznika w X**, który 
miał tylko trzy pary rękawiczek w swoim skle­
pie, a wszystkie były N r. 7 1/, — dia jednych za 
wielkie, dla drugich za małe. W dodatku zachodzi 
i ta trudność, że w tej chwili nie potrzeba nam 
ani „bezpośredniego wypowiedzenia wojny Moskwie*, 
ani „bezwarunkowego lub warunkowego nieobesła- 
nia Rady państwa*, ani rezolucji, ani nawet naj­
skromniejszej federacji — czyli jednem słowem, 
że nie mamy hasła, któregoby przeważna cześć 
wyborców nie rozumiała i któreby przeto zdolnem 
było rozognić namiętności polityczne u najodle­
glejszych rogatek miasta. Regulacja rzek, fakultet 
medyczny we Lwowie i zarządy kolejowe w kraju, 
oto trzy postulaty, na które się wszyscy godzą i 
poza które nikt siągnąć nie śmie, z obawy, żegolu- 

zie przestaną braćnaserjo—rozchodzi się więc tylko 
ozas’ ° * P08e* kontentować się zamierza dotych-
złotvclfm 8£°8°hem zdobywania tych trzech run
trakt lania sprdawvĆ? t  ener«iczniej8zeg°

Żeć bedzL, £ ^ y?. Innem' 8ł0Wy> C?7 P°8®ł n»-1 * e 1 J . Y * "" / ł AUL
„ „ . . i , , . : P ar*j* z przymusu tylko uległej ispokojnej, czyli też do t  u ™
z a s a d y ,  lub J | eżeH £  I  r ?  3 1 8p° °Jn6J Z 
wilizmu? O ile d o szed ł^  Wy' az,’ B 8?r:
„ U .  nie r J S
„formować sobie opinję- w aaciszu dom^wem J
najniebezpieczniejszym dla gabinetu kandydatem
byłby P- Grocho" al8^  Gdy wszyscy wypalili swoje 
pociski, ma on jeszcze zawsze, jak poWiada, zapas 
nabój o w w zanadrzu, a twierdzenie to jego jest 
tem wiarygodmejBzem, gdy według zgodnych rela- 
Cyj jego towarzyszów brom, zostać mu musiało z 
jego wojaczki w r. 1849 i 1863 sporo amunicji 
niewystrzela^©] •  to, ponieważ nieprzyjaciel nie 
odważył się nigdy zbliżyć więcej, jak na dwie 
mile do jego fargonu, albo kwatery. W połączeniu 
z innymi mężami, którzy znowu posiadają zasób 
patrjotyzmu od 50—60 lat nietykany î  nieużywa­
ny, ale troskliwie w najskrytszych komórkach ser­
ca przechowywany, taki poseł mógłby narobić wi 
Wiedniu nielada bigosu. Dla zdobyci* zaś jednego

fakultetu nie potrzeba nam nawet tylu lud- , ilu 
ich miał Leonidas w Termopilach, skoro mniej od 
nas liczni posłowie czescy zdobyli aż cztery fakul­
tety w ciągu jednej kampanii i nawet sobie za to 
pomników za życia stawiać nie każą. Gdybym miał 
pewność, że hr. Taaffe okaże więcej odwagi niż 
Windiscbgratz, Haynsu, albo Paszkiewicz, i że da 
p. Grochowalskiemu sposobność do pokazania, co 
umie, oddałbym natychmiast mój głos temu kan 
dydatowi.

Nie wiem, czy to pięknie ze strony naszych 
zgromadzeń wyborczych znęcać się nad śp. Łą­
cznością i Zgodą do tego stopnia, by żadnego z jej 
epigonów nie dopuścić do głosu? Wszak Anglja 
ma swoich Parnellitów, Francja ma Ludwikę Mi­
chel, Włochy mają Irredentę, Rada państwa ma 
swojego Schonerera, Sejm galicyjski ma hr. Kru- 
kowieckiego, jednem słowem, każda społeczność 
większa lub mniejsza musi mieć swojego Jager- 
mana. Nawet żydzi mają rabina Schreibera, a Ru- 
teńcy Markowa, bo wogóle jest to w modzie mieć 
w towarzystwie kogoś kompromitującego. Przy­
znaję, że nie każda moda jest mądrą, ale czy wy­
magałby kto od swojej żony, ażeby chodziła w 
krynolinie, gdy powszechnie noszą obcisłe suknie? 
Musimy stosować się do wymagań stulecia lub 
sezonu, i dlatego też nietylko powinniśmy tole­
rować Łączność i Zgodę, ale nadto każdy z nas 
powinien postarać się o swojego prywatnego Ja 
germana, jeżeli sam chce wyglądać comme il fau/t. 
[Nie uwierzycie państwo, jak człowiek na tem zy­
skuje w opinji, jeżeli może powiedzieć: jam prze­
cież nie taki, jak mój przyjaciel, bo on tw.erdzi, 
że słońce jest czarne, a ja  utrzymuję tylko, że 
jest srokate! Najmięksi np. moi nieprzyjaciele, po 
przeczytaniu pensów Elina w Przeglądzie Tygo­
dniowym, zaczynają podejrzywać mię o sporą dozę 
erudycji. Ale niestety, tylko nieprzyjaciele!....

Ten Elin jest to ów znawca atomów, o któ­
rym wspominałem przed dwoma tygodniami. Po- 
] rawił się, przeczytał podręcznik chemji dla szkół 
średnich, i wypisał z niego „awojemi słowami" co

tylko wyrozumiał o teorji atomistycznej nowocze 
snej w przeciwstawieniu do przypuszczeń tej szkoły 
jońskich filozofów, do której należeli Leukipp, De- 
mokryt z Abdery i Anaksagoras z Klazomenów. 
Jakkolwiek mozolnie i obszernie spisany ten tra ­
ktat *) w niczem nie dotyka mojego twierdzenia, 
że zdobycze nauki nie sprzeciwiają się zasadni­
czym pojęciom religji, Elin przeraził się sam klę­
ską, którą mi zadał, i składa winę mojej nicości 
na „Molocba dziennikarskiego*, przyczem odzywa 
się w te pamiętne słowa:

„Moloch tpp, tak jak Lama, pożarł już Ło­
zińskiego i Kosteckiego Platona, zjada obecnie 
Asnyk*, Litwosa i Prusa... nie odrzuca i najmniej- 
HŻyćb.’ więc i mnie zje także*.

„Mnie* znaczy, że zje Elina. E j , pękł żć-by, 
a nie utył na takim wikcie!

Kto wie, czy Moloch ten jest w istocie takim 
szkodnikiem. Z doświadczenia wiem tylko, że tru ­
dniej być chociażby miernym dziennikarzem, niż 
pisać poezje, powieści, albo rozprawy fachowe. 
Tam potrzeba przeważnie tylko talen tu , tu prze­
ważnie tylko wiedzy, podczas gdy dziennikarstwo 
wymaga i ta len tu , i , jeżeli nie wiedzy, to przy­
najmniej takiego mnóstwa różnorodnych drobnych 
wiadomości, jakiego żaden inny specjalista nie po­
trzebuje. Nadto wymaga dziennikarstwo wyjątko­
wego temperamentu, który i setnemu pisarzowi nie 
jest dany.

Mam nadzieję, że szanowny czytelnik, prze­
baczywszy mi tę dygresję, skorzysta z mroźnej 
Wielkiejnocy, ażeby przeczytać to i owo, co na­
pisali ludzie nie narażeni na pożarcie przez Molo­
cha. W dziale poezji wyszły z druku temi czasy:

*) Nie mam niestety miejsca na dyskusje tego rodzaju 
w „Kronice Lwowskiej,*• ale ponieważ Elin wydaje mi się
młodzie: :em pilnym i pragnącym wiedzy, więc poradzę 
mn nawiasem, ażeby sob.e gruntowniej przeczytał Dalto- 
na, twóroę h i p o t e z y  atomistycznej, będącej dotąd tylko 
hipotezą, a następnie, ażeby się od kogo dowiedział, co 
nowsi u . 3ze pisali i  piszą o jedności siły, albo o jedno- 
śoi materji. To go zajmie pożyteoznie i nie da go zjeść 
Molochowi F. lor.

„Roman Zero" przez Włodzimierza Stebelskiego 
(Gubrynowicz i Schmidt) — następnie Rodocia 
„Satyry; serja nowa*. (Księgarnia Polska). Na 
czasie z pomiędzy tych jak zawsze u Rodocia 
gładkich i dowcipnych wierszyków, będą w tej 
chwili zwłaszcza „Mowy przedwyborcze*.— Prozą 
mamy cały szereg publikacyj z powodn rocznicy 
wiedeńskiej. Listy Jana III. do Marji Kazimiry 
wyszły w kilku wydaniach (we Lwowie u Gnbry- 
nowicza i Schmidta i w Księgami Polskiej). Tato- 
mir wydał „Ślady króla Jana III. w kraju ua- 
B z y m R o m u a l d  Starkel „opowiadanie o Janie 
Sobieskim dla młodzieży* a p. J. Kołaczkowski 
„Pam iętnu. po Janie Sobieskim*. Dzieło to arche­
ologiczne, starannie zestawione, nie jest jednak 
wyczerpnjącem. Znsjdzie się ponoś w kraju więcej 
„pamiątek*, a szanowny autor, którego znać nie 
mam przyjemności, wdzięcznym zapewne będzie 
każdemu, co mu o nich doniesie. Z mojej strony 
pospieszam przytoczyć tu, że w Mordyńcu, w Lu­
belskiem, w bibliotece po śp. Karolu Milowiczu, 
znajduje się między innemi cennemi zabytkami 
książka o sztuce wojskowej — ponoś A. M. Fre­
dry „Potrzebne konsyderacje około porządku wo­
jennego i pospolitego ruszenia* — która była 
własnością Jana Sobieskiego i ma na marygine- 
sach własnoręczne jego uwagi i dopiski. Dostała 
się ona tam z Żółkwi. Tego rodzaju arcycieka- 
wych zabytków musi być więcej w kraju, i może 
mój przykład zachęci właścicieli do podania o nich 
wiadomości.||

OstatBlh to już Wielkanoc we Lwowie, w któ­
rą składać sobie będziemy życzenia bezpośrednio 
przy święconem jajku. P. Władysław Dunin za­
brał się nie na żarty do zakładania telefonów, i 
za rok, zamiast odwidzać się nawzajem i naba­
wiać niestrawności, zadzwonimy po kolei na 
każdego znajomego i dawszy mu awizo : hop, hop! 
palniemy mu powinszowanie elektryczne, jako lu­
dzie postępowi. Tymczasem ćwiczymy się w tele­
fonowaniu na stacjach próbnych, urządzonych w 
rynku i w teatrze. Jan Lam.
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koliczności. Podobno studenci Moskale, źli za to, 
źe Polać/ na postępowanie kilku z ich grona gło­
śno sarkali, podali denuncjację na nich, iż się 
zajmują nihilizmem, skutkiem czego odbyto re­
wizję z żandarmami, a pod przewodnictwem A- 
pnchtina

Szkodliwy i zajadły ten rusyfikator, miał się 
odezwać, źe za lat 10, po polsku będą mówić 
w kraju tylko wielcy amatorowie tego języka. — 
Dziesięć lat jednak, to kawał czasu panie Apuch- 
tinie!

Prźed kilkunastu dniami odbył się na Podla­
siu sejmik popów prawosławnych i z grona tegoż 
wysłaną została delegacja do Albiedyńskiego z 
przedstawieniem koniecznni potrzeby skasowania 
trzech kościołów ritu łacińskiego, co, jeżeli nie 
nastąpi, jak oświadczają ci gorliwi propagatoro- 
wie prawosławia, to wszelkie ich zabiegi, starania 
i prace, będą daremnemi, bo unici znajdują w 
tych kościołach poparcie ich krnąbrnego uporu. 
W miejsce Albiedyńskiego, który dotychczas jest 
chory, przyjął delegację zastępujący go jenerał 
Krtidener. Wysłuchał zażalenia i prośby, a wcale 
zdania swego nie wyrażając, oświadczył, źe raport 
złoży władzy wyższej. Zadziwiającą jest rzeczą, 
że wniosek popów nie poszedł właściwą drogą, 
tj. przez ich biskuDa Chełmskiego. Mówią niektó­
rzy, że biskup chełmski, nie chcąc brać na siebie 
ohydy promotorstwa kasowania kościołów — wy­
sunął naprzód popów.

Wybór do Rady państwa w m. Lwowie.
Trzecie zgromadzenie wyborców, odbyte wczo­

raj, miało znacznie spokojniejszą i przyzwoitszą 
cechę, niż poprzednie. Zagaił je o godz. ,/a 8. p. 
Piotr Gros .  Sala ratuszowa i galerje były pełne. 
Nasamprzód otrzymał głos dr. Leon B i l i ń s k i ,  i 
wytłumaczywszy, że nległ natarczywym prośbom 
obywatelstwa Stanisławowskiego, i przyjął zt&mtąd 
kandydaturę, albowiem nie ma tam przeciwko so­
bie już żadnego kandydata narodowego, a nato­
miast ma prawie pewność zwycięstwa, z r z e k a  
s i ę  t e d y  k a n d y d a t u r y  we L w o w i e .  
(  Oklaski.)

Obecny w sali p. G r o c h o w a l s k i  usilnie 
domagał się głosu, utrzymując, źe n ) dokończył 
jeszcze swojej rzeczy, i oczekuje interpelowania.

Przewodniczący dopuścił jednak dra G r y ­
z i e  c k i e g o ,  który z podziękowaniem oświadczy­
wszy, że nie występuje jako ka idydat, skierował 
do wyborców apostrofę, iź należy posłać do 
Wiodnia szermierza pewnego, któryby imponował 
nie tylko wiedzą, ale i znajomością stosunków 
kra jowych. Oprócz uzdolnienia jednak potrzeba 
jeszcze kwalifikacji m o r a l n e j .  Wybraniec po­
winien być nieskalanego charakteru, któremu bez­
warunkowo zawierzyć możemy, powinien niedopu- 
szczać się obłudy. Strzeżmy się każdego, o którym mo­
żna przypuszczać, iż zamiast pilnować interesów kraju 
i wyborców, będzie gonił za widokami osobistych ko 
rzyści. Takich patrjotów, choćby co drugie słowo 
zaklinali się na orczyzuc, strzeżmy s ię ! ( Oklaski.)

Następnie od zytano list dra R ó ż a ń s k i e g o ,  
który oświadcza, źe nie miał i nie ma zamiaru 
kandydować do Rady państwa, dziękuje komiteto­
wi, iż zwrócił nań nwage, i zamawia sobie wzglę­
dy przy innej sposobności.

Dr. Z u c k e r odpow edział także pisemnie , 
że nie zamierzał i nie zamierza ubiegać się o krze­
sło do Rady państwa.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Teraz daję głos panu 
Grochowalskiemn. ( Ogólna wesołość i oklaski.)

P. G r o c h o w a l s k i  wystąpiwszy na trybu­
nę — tym razem bez zdejmowania kożuszka, i 
przywitany humorystycznie, oświadcza gromkiemi 
słowy: Chcę dokończyć mojego programu (wiwat).

Po tym wiele obiecującym wstępie nastąpił 
jednak zswód nadziei, albowiem kandyda* zdefi­
niowawszy dość zagadkowo i niezrozumiale kwe- 
stję żydowską, przystąpił do „kwestjizagranicznej*. 
Mylue jes-; mniemanie, rzekł — że Rosja to kolos 
na glinianych nogach. Ja  panom powMdam, że 
Rosja to iułów bez głowy , wsparty na nahajce i 
pice. Nanajkę mu odebrać, a sam własnym cięża­
rem na pce  się przebije. I nie ma się co bać. 
(Wesołość). Wszystkie inne zaś progiamy są do 
niczego.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Kwestje tego gatunku 
nie należą do Rady państwa.

G r o c h o w a l s k i .  Wiem o tem (śmiech) i 
chcę właśnie nadmienić, że w delegacji mamy 
czterech wielkich ludzi: pp. Grocholski, Hausuer, 
Czerkawski i Baum (Głosy: ju ż  umarł!), który 
już nm trł (ogromna wesołość). Więc trzeba im 
posłać znakomitą rezerwę, a nie jakiefcoś prostego 
szeregov ca. Zaklinam tedy panów, abyście jak 
muzułmaiin, który modląc się zatyka uszy na 
wszystkie głosy, zatykali sobie uszy na wszystkie 
hasła, m izyki i plotki. Padam do nóg. (Mówca 
opuszcza trybunę)

P r z e w o d n  i c z ą c y .  Muszę sprostować twier­
dzenie p. Jrochowalskiego, jakoby w delegacji było 
t r z e c h  ;ylko wielkich Indii...

G r o c h o w a l s k i :  Powiedziałem c z te re c h .. .  
(H* meryczny śmiech).

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ależ czwarty już u- 
marł...

G r o c h o w a l s k i .  Słusz"ie... Mogę się mylić 
w cyfrze dokładnej.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Owóż Wielką krzywdę 
wyrządzilibyśmy innym, godnym szacunku pracowni­
kom, których nazwisk nie chcę wymieniać, gdyby­
śmy o nich zapominali.

Na tem zakończyła się humorystyka, a na­
stąpiła rzecz bardzo poważna.

Wystąpił na trybunę p. Juljan Z a c h a  r j e-  
wi cz,  profesor politechniki, kandydat, popierany 
przez grono techników, którzy też w znacznej li­
czbie byli obecni. Dnklanrąc się nowicjuszem — 
bez zasług, oświadczył p. Z., źe uległ naleganiom 
grona fachowego, i stawia swoją kandydaturę 
W razie wyboru naleźyć będzie do m n i e j s z o ś c i  
Koła polskiego. O wielkiej polityce mówić nie 
czuje się powołanym, i uważa to nawet za nie­
właściwe, albowiem parlamentaryzm austrjack nie 
wywiera na nią wpływu. Nie będzie też mówił o 
kwestji polskiej, ale główną wagę kładzie na 
s p r a w y  n a s z e  e k o n o m i c z n e ,  które również 
są kwestją polską (brawo), a do tego zali :za 
wszelkie ułatwienia naszej produkcji. W pierw- 
szym rzędzie tedy stoi kwestja podatkowa, która 
ma to do siebie, iż od załatwienia jej zależy albo 
pomyślność, albo zniweczenie stosunków ekonomi­
cznych. Same koszta ściągania podatków wynoszą 
26 °/0 sam podatkowych. Obmyśleniem sposobn 
zredukowania tych kosztów, zajmuje się podobno 
komisja oszczędnościowa, o której jednak nic nie 
słychać. "W politvce podatkowej i ządn pozostaje 
wiele do życzenia i czynienia. ’ Fiskalizm bowietn

niezmierny przygniata u nas każdą roślinkę kieł­
kującą zaraz w zarodku Mamy w kraju mnóstwo 
przykładów takiego wysysania soków, mnóstwo in- 
dustryi widzimy upadłych lub upadających, tak, 
że konkurencji z zagranicą wytrzymać nie mogą. 
Fiskalizm w opodatkowaniu np. nafty doprowadził 
do tego, że wtargnęła już do kraju nafta kau- 
kazka, i klęska ta odbije się nietylko na samym 
przemyśle naftowym, ale i na ludności. Oprócz 
kwestji regulacji rzek, mówca główną wagę kła­
dzie na sprawy kolejowe i kolejowo-taryfowe. Pod 
tym względem bowiem zachodzą jaskrawe przy­
kłady wyzyskiwania; koleje tworzą nietylko pań­
stwa w państwie, ale nawet p a ń s t w a  p o n a d  
p a ń s t w e m .  Sam Bismark wyznał, że wobec za­
rządów kolejowych władze są stronami proszące- 
mi Jeżeli w Niemczech tak jest, to u nas jeszcze 
gorzej. Ogólnem jest żądanie przesiedlenia zarzą­
dów kolejowych do kcaju i zaprowadzenia w nich 
języka polskiego. Jeżeli to ostatnie dotąd nie na­
stąpiło, to ogromna anoma^a wobec faktu, źe ję ­
zyk ten jest już oddawna językiem władz.

Zarządy kolejowe w Przedlitawji rozporządzają 
ogromną potęgą kapitałową. W Przedlitawji na 25 
kolejach kapitał ten przedstawia olbrzymią cyfrę
1.751.647.000 gid., a rozkładając ją  na liczbę sta- 
cyj , dochodzimy do przekonania, jakiej siły pie- 
niężn ij jest reprezentantem lada naczelnik stacji. 
Przywileje koncesyjne gwarantują zarządom kole­
jowym antonomję, a w zarządach dzieją się naduży­
cia , których wyrazem jest cyfra odsetków, jakie 
kapitał rzeczony przynosi. Bez subwencyj rządo­
wych procent ten wynosi 4 47°/0 , ze subwencjami 
(mówca przyjmuje tu za podstawę ofc.iczenia cyfrę 
21 miljonów na rok 1878) 5 1/ , 0/, , a między 112 
towarzystwami akcje tylko 6 towarzystw stoją wy­
żej al pari. Wprawdzie budowanie kolei rządowych 
lub obejmowanie ich w zarząd rządowy, wywrzeć 
może wpływ na postępowanie towarzystw prywa­
tnych, ale skutek zawsze j'dst wątpliwy. Do zaku- 
pna zaś kolei prywatnych potrzeba ogromnych ka­
pitałów i kilkunasto lat czasu. Kandydat ma tedy 
na myśli ułożenie i w y d a n i e  u s t a w y ,  n o r ­
m u j ą c e j  p r a w a  i n g e r e n c j i  r z ą d u  w z a ­
r z ą d z i e  k o l e i  ż e l a z n y c c h .  Ustawa ta wi i- 
na być zastosowaną do wszystkich kolei, i upowa­
żniać rząd do wpływania na czynności organizacji 
i zarządu ich, do wywierania kontęoli szczegółowej 
w ich postępowaniu, a mianowicie w postępowaniu 
rad zawiadowczych, organów wykonawczych, w pro­
wadzeniu rachunkowości nader rozmaitej, w opera­
cjach finansowych (zachodzą wypadki, źe zarządy 
bawią się w przedsiębiorstwa uboczne, np. hutni­
cze, i straty tam ponoszone pokrywają dochodami 
ruchu).

Mówca szczególniejszy kładzie nacisk na po­
trzebę wydania pragmatyki służbowej dla urzędni­
ków kolejowych — ograniczenie rozdawania kart 
wolnej jazdy, a wreszcie na ujęcie w karby poli­
tyki taryfowej i kartelowej, i poddanie jej apro­
bacie rładzy państwowej. Dziś bowiem istnieje 
w Wiedniu stowarzyszenie dyrektorów kolejowych, 
tj. osób uprzywilejowanych dla wyzyskiwania ogółu 
(rzęsiste oklaski). Uchwały ich zapadają bez inge­
rencji rządu, a bywają tej natury, że w innych 
razach i w obec innych osób podpadałyby pod 
ustawę karną (sensacja i oklaski). Tymczasem 
dzieje się to pod okiem rządu. W chwili konce­
sjonowania kolei żelaznych nikt nie mógł przewi­
dywać tak szkodliwego rozwoju rzeczy, ale teraz 
trzeba koniecznie pomyśleć o zaradzie złemu. 
Sprawa to nader trudna, bo bardzo możne czyn­
niki wchodzą w grę, ale akcja raz rozpoczęta do­
prowadzi przecież do celu.

Wśród ogólnego zainteresowania rozpoczęły 
się mnogie interpelacje. Dr. C i e s i e l s k i  zro­
biwszy kandydatowi k’lka osobistych przytyków, 
z powodu budowy gmachu politechniki lwowskiej , 
do którego robotę stolarską i ślusarską sprowa­
dzono z Wiednia (oklaski), był zdania, że wielość 
kolei n nas przyczynia się do upadku k ran . Kie­
runek ich bowiem ułatwia tylko wywóz surowych 
produktów i napływ wyrobów cudzoziemskich 
(Hałas. Głosy: oho! Przewodniczący uspokaja-. 
Przepraszam panów, i takie zdanie może być tu 
wypowiedziane! wesołość.) A taryfy różniczkowe 
;orytnją towar zagraniczny przed krajowym. Pan 
kandydat znauy jest z robienia projektów na wiel- 
ie rozmiary tak dalece, że koło swfj willi sadzi 

stare sosny (sykanie). Zapytuję go tedy, czy jest 
za budową kolei, któreby nie służyły jedynie do 
wywozu w kieruuku wschód-zachód, i jak sobie 
wyobraża możność zmniejszenia kosztów na ścią­
ganie podatków?

P. B y k o w s k i  interpelował w kwestji obję­
cia w zarząd państwowy kolei północnej, której 
przywile upływa w -oku 1886, lub przynajmniej 
przestrzeni jej od Krakowa do Bogumina?

P. R i c h t m a n  pytał, czy uważa za właściwe 
subwencjonowanie kolei Karola Ludwika na to, 
aby akcjonarjusze jej pobierał, superdywidendy?

P. W ex poruszył kwestję wywozu mięsa z kra­
ju, zamiast bydląt tucznych, dalej kwestję banków 
przemysłowych i wystaw nieustających.

P. J e g e r m a n n  żądał kategorycznych wyja­
śnień, czy kandydat będzie popierał żądania prze­
mysłowców względem rozdziału Izb handlowo-prze- 
mysłowych — i czy ^est za uwolnieniem miast od 
opłaty dodatku indemnizacyjnego, który gniecie 
rzemiosła i realności (na dowód prezentuje dwie 
książeczki podatkowe, podobnie jak na poprzedniem 
posiedzeniu p. Mańkowski boletę egzekucyjną] Do­
maga się również przymusowej ekspropriacji pry­
watnych kolei żelaznych ze względu na dobro publi­
czne — podobnie jak dla względów publicznych 
koleje mają prawo wywłaszczania (brawa i odaski). 
Di,lej pyta, czy kandydat będzie żądał sum przy­
zwoitych na r e g u l a c j ę  r z e k  w Galicji, skoro 
rząd na ten cel w samej tylko Hercogowinie otrzy­
mał pół miljona — i na fakultet medyczny we 
Lwowie, skoro Czechom dano na to 230,000 gid., 
podczas gdy my dla braku porośnięcia w pierze, 
nie mamy widocznie siły należytej do żądań.

P. G n i e w a s z  żądał interwencj na. rzecz 
techników k.ajowców i dyurnistów katastral­
nych.

P. Z a c h a r j e w i c z  odpowiedział na wszyst 
kie te interpelacje zadawalniają. o, objaśniając 
wiele szczegółów. Mianowicie w kwestji podatko­
wej energicznie oświadczył się przeciwko systemo­
wi fiskalnemu, który wywołuje np. takie objawy, 
źe w pewnej okcHcy pod jednym inspektorem po­
datkowym młyn o j e d n y m  gatrze płaci dwa ra­
zy tyle podatku, co drugi młyn o c z t e r e c h  
gatrach. Oświadczył się również za rozdziałem 
Izb handlowo przemysłowych — gdyż one nawet 
z prawa wybierania posłów nie czynią użytku od­
powiedniego. Lwowska Izba wybrała adwokata 
wiedeńskiego, a krakowska konsulenta Landerban- 
ku 1 (Brawo).

W _ońcu na interpelację N i e m c z y n o w -

s k i e g o  oświadczył kandydat, źe o g r a n i c z e n i e  
s w o b o d y  p r z e m y s ł o w e j  w G a l i c j i  u w a ż a  
za  n i e k o r z y s t n e  d l a  k r a j u ,  który nie ma 
przemysłu. W całej tak zwanej reformie prze­
mysłowej jedno tylko jest dobre: obrona robotni­
ków. Zresztą reforma ta  już jest uchwalona.

Z powodu spóźnionej godziny (3/411 w nocy) 
odroczono zgromadzenie bez głosowania — na 
przyszły tydzień, lub nawet próżniej, bo Sala ra ­
tuszowa jest zajęta przygotowaniami do wyboru 
prezydenta w przyszły czwartek, a później ko­
mitet p. Romanowicza zamówił ją  dla siecie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24. marca.

Wiadomości osobiste. Rada gminy wsi Tn- 
czemp w Jarosławskiem, nadała na pełnem posiedzeniu 
dnia 12. bm. p. Kazimierzowi Mi c h n i e ws k i e mu ,  
rządcy dóbr, w uznaniu jego licznych zasłng, po­
łożonych około dobra gminy i szkoły, a nadewszystko 
nznając jego szczerą i bezinteresowną pomoc, tak 
hojnie ndzielaną mieszkańcom tej włości, obywatelstwo 
honorowe — W tych dniach zmarła w Warszawie 
Marjanna z Bułakowskich Igo ślnbn P i a s e c k a ,  2go 
R z ę t k o w s k a ,  wdowa po znakomitym niegdyś ar­
tyście sceny warszawskiej, Wojciechn Piaseckim, matka 
znanago literata St. M. Rzętkowskiego. — W Pe­
tersburgu dnia 20. marca zmarł głośnego w Rosji 
imienia pisarz H e r  bel.

Nabożeństwa świąteczne. W kościele k a t e ­
d r a l n y m  eelebrować będzie sumę w niedzielę o go­
dzinie 10. ks. bisknp Morawski, a kazanie powie
ks. kanonik Staókowski. W poniedziałek celebrować 
będzie snmę ks. prałat Jnrkowski, a kazanie powie
ks. wikary Klecan. — W kościele OO. D o m i n i k a ­
nów celebrować będzie snmę w niedzielę o godzinie 
101/, ks. Żaak, a kazanie powie ks. Podlewski. W po- 
działek snmę mieć będzie ks. Patlewicz, a Kazanie 
powie ks. Konopka. — W kościele 0 0 . K a r m e l i  
t ów snmę celebrować będzie w niedzielę i poniedzia­
łek o godzinie 101/, ks. Hieronim Kolabiński, a ka­
zanie wypowie w poniedziałek ks. Anioł Zięba. — 
W kościele 00 . B e r n a r d y n ó w  snmę celebrować 
będzie w niedzielę o godzinie 10 ks. Sabin Figns, 
a kazanie powie ks. Łnkasz Dankiewicz. W ponie­
działek odprawi snmę ks. Hipolit Smiałowski, a kaza­
nie powie ks. Sabin Figns.

D rug ie  zgrom adzenie profesorów szkół śre­
dnich i wyższych odbyło się dnia 17. bm. pod prze­
wodnictwem rektora Radziszewskiego. Razem z pro­
fesorami uniwersytetu i politechniki zebrało się około 
200 osób i uchwalono regulamin dla „Kółka profe­
sorów szkół wyższych", poezrm wybrano prezesem 
dra Samolewicza, jego zastępcą dra Krentza. Posie­
dzenia będzie Kółko odbywało co 3 tygodnie.

Na pom nik Mickiewicza otrzymaliśmy od To­
warzystwa zaliczkowego w Bóbrce kwotę 20 złr., od 
p. J. K. z Załoziec 1 złr.

D la szewca przy ulicy Zielonej złożył Z. L.
2 złr.

Pogrzeb śp. hr. Izrbeli Potockiej odbył sie 
wczoraj w Wiedniu. Zwłoki złożono tymczasowo w 
grobowcach kościoła „bei den Schotten", lecz prze- 
wiezi, le zostaną później do grobowca rodzinnego w 
Łańcucie. Państwo namiestnikowstwo powrócą do Lwo­
wa po świętach we czwarte1.

K onduktorzy  pocztowi proszą nas o sprosto­
wanie doniesienia o zginięciu worka z wozu poczto­
wego, zawierającego 5000 złr:, ponieważ żadnemn 
konduktorowi nie możną w tym wypadkn przypisy­
wać winy.

S ta ty styka  pocztowa. W lutym podano we 
Lwowie 177 452 listów prywatnych niepoleconych 
(między temi 9725 do adresatów w miejscu); 52.784 
kart korespondencyjnych; 16.526 posyłek pod opa­
ską; 5825 posyłek z próbkami; 163.728 egzemplarzy 
gazet; 49.134 listów urzędowych; 48.725 listów
poleconych; 8142 przekazów na kwotę 196.180 złr. 
83 ct.; 38 873 posyłek wartościowych (między temi 
7324 za pobraniem w kwocie 47.956 złr. 13 ct.). 
Ogółem 561.189 posyłek, zatem o 1549 więcej jak 
w lntym 1882 r.

Nadeszło zaś do Lwowa: 154.628 listów pry 
watnych niepoleconych, 46.564 kart korespondencyj­
nych; 14.358 posyłek pod opaską; 5942 posyłek
z próbkami; 30.756 egzemplarzy gazet; 45.154 
listów urzędowych; 40.368 listów poleconych; 5172 
przekazów na kwotę 185.148 złr. 75 ct. ; 25.342
posyłek wartościowych (między temi 1263 za pobra­
niem w kwocie 29.584 złr. 56 ct.). Ogółem 368.284 
przesyłek, zatem o 1040 więcej jak w lntym 1882.

Rozporządzenie namiestnietwa, według którego 
właścicielom handlów korzennych w miasteczkach, gdzie 
nie ma aptek, wolno było sprzedawać najprostsze leki, 
jako to : pieprzową miętę, plaster angielski, proszki 
zajdlickie, ślaz i rnmianek, zostało cofniętem w sku­
tek zażaleń aptekarzy i przychylnej opinji kraj. Rady 
zdrowia.

Znpa rnm fordzka. Złożono w handln I. Drexlera 
i synów na rzecz rozdawnictwa znpy rnmfordzkiej: 
L. D. 1 złr., S. W. 1 z łr., J . R. 50 ct., R. C.
5 złr. Jak co rokn tak i teraźniejszego było możliwe 
przy pomocy Bożej i łaskawej publiczności, że To­
warzystwo św. Wincentego & Panlo rozdało bezpła­
tnie nbogim wstydzącym się żebrać od 27. grudnia 
1882 r. aż do 18. marca 1883 r. 24.464 porcyj 
chleba. Koszta rozdawnictwa wynoszą 1.054 złr. 81 ct., 
wpłynęło z datków 833 złr. 54 ct. Niedobór w kwo­
cie 221 złr. 27 ct. pokryto z pozostałości kasy rokn 
zeszłego. Na rok przyszły mamy fundusz na ten cel 
w kwocie 220 złr. 99 ct. Za najłaskawsze poparcie 
i serdeczne zajęcie się tą sprawą ze strony publiczno­
ści jakoteż szanownej redakcji Gazety Lwowskiej 
Gazety Narodowej i J)t iennika Polskiego za bez­
interesowne rozgłaszanie, w imienin obdzielonych bie­
dnych i w imienin Towarzystwa św. Wincentego & Panlo 
tysiąckrotne „Bóg zapłać!". Ignacy Drezler, prezes.

Koncesję na zakład produkcji krowianki i o- 
chronnego szczepienia ospy udzieliło namiestnictwo p. 
Józefowi Kn b i c k i e mn ,  weterynarzowi miasta Lwo­
wa. Cały zakład ma stać pod nadzorem fizykatn 
miejskiego.

Podrzucone dziecię 3-miesięczne znaleziono 
dnia 19. bm. około godz. 8 wieczorem na schodach 
kamienicy 1. 12 przy placu Gołnchowshiego. Dziecię 
to jest płci męzkiej i pochodzenia izraelickiego Do­
chodzenia za matką tegoż dziecka po .ostały dotąd 
bez skntkn.

(JD.) Kraków 23. marca. Sędzia śledczy, ad- 
jnnkt dr. Sa r e ,  otrzymał pobcenie ze sądu krajo­
wego wyższego prowadzenia sprawy socjalistów kra­
kowskich z pominięciem wszystkich innych spraw 
śledczych. Pierwsza serja socjalistów Wnstrowski i 
Piotrowski mają jnż akt oskarżenia w ręku, rozpra­
wa ostateczna wyznaczoną została na dzień 30. marca 
br. pod przewodnictwem prezydenta sądn p. Kawec­
kiego; obwinieni nie mają obrońców.

(JD  )  K raków 23. marca. W  pierwszych dniach 
kwietnia ma przystąpić Rada do organizacji budo­

wnictwa miejskiego; jeżeli co, to właśnie tę kwestję 
można nazwać piekącą, gdyż ruch bndowiany w Kra­
kowie jest w tym rokn tak wielki, jak nigdy dotąd, 
a przecież trndno żądać, by siły dotychczasowe wy­
starczyły i strony narażone były na dłnższe nieza- 
łatwienie planów.

Z  powodn zniesienia opłaty od nafty rząd zobo­
wiązał się zwrócić miastu kwotę 13.400 złr. rocznie, 
a względnie potrącać kwotę taką od rocznie opłaca­
nej kwoty dzierżawnej.

Dnia 28. marca tr. ma się zebrać komitet lo­
kalny w sprawie postawienia pomnika Adamowi Mic­
kiewiczowi ; należałoby jnż raz przystąpić do rozpi­
sania konknrsn za najlepszy plan, przedewszystkiem 
zaś zdecydować kwestję, w którem miejscu pomnik 
ustawiony zostanie. Najodpowiedniej byłoby wystawić 
plany w czasie zjazdn na jnbilensz Sobieskiego.

Z Mościsk donoszą do Gaz. Krak., że Albin 
S t r z e l e c k i ,  który przybył tam w r. 1875 i zało­
żył sklep „katolicki", a następnie otrzymał posadę 
kasjera przy Towarzystwie zaliczkowem, i fnnkeję tę 
pełnił przez lat 7, dnia 20. In tego br. wyjechał na 
urlop dwndniowy i dotychczas nie wrócił. Pozostawił 
on n żony swej list z poręczeniem doręczenia tako­
wego księdzu kanonikowi Romanowi Stojałowskiemn 
w razie, gdyby do niedzieli, tj. 25. lntego b r., nie 
powrócił. Gdy po czterodniowej niebytności zaczęto 
czynić poszukiwania za Albinem Strzeleckim, dowie­
działo się stowarzyszenie zaliczkowe o istnieniu po­
wyższego listn — zaś po odebranin takowego i prze­
czytaniu dowiedziano się, co sam w liście przyznaje, 
że Towarzystwo zaliczkowe okradał jnż przez lat 
cztery, że podjął na mocy zfałszowanego weksln 
w kasie oszczędności we Lwowie pocztą do Mościsk 
przesłaną kwotę 1.000 złr. na dnin 20. tm., że jedzie 
w tym samym dnin do Przemyśla i podejmie kwotę
1.000 złr. na fałszywy weksel w kasie Towarzystwa 
zaliczkowego — i prosi o zachowanie w tajemnicy 
i nierozgłaszanie tego zajścia „dla dobra samegoż 
Towarzystwa"; tudzież że pobrał drobnemi kwotami 
od stron raty płacących kwotę 1.070 złr. przeszło, 
a sam przed obawą surowej kary jedzie za granicę. 
W  drodze przesłał knzynce swej, zamieszkałej w Rze­
szowie, kwotę 600 złr. dla doręczenia takowej żonie 
swej, Henryce Strzeleckiej, pozostałej w Mościskach 
na łasce losn — lecz kwota ta oddaną została przez 
zarząd pocztowy ck. sądowi pow. w Mościskach. Dnia 
24. lntego razesłano telegramy do różnych miast, 
celem schwytania d< frandanta — lecz do dziś dnia 
nie ma żadnych dodatnich reznltatów — twierdzą, że 
wyjechał do Ameryki — co się prawdopodobnem wy­
daje , tembardziej, że z podobnym zamiarem często 
się wynurzał. Tenże Albin Strzelecki dla Jana Piroga 
z Trzcieńca przeznaczoną do wypłaty kwotę 200 złr. 
jako pożyczkę sam podjął — dalej zastawił obligacje 
na 200 złr., własność p. Stanisława Zawistkiewicza 
z Lackiej Woli, w Bankn kredytowym we Lwowie, 
tndzież popełnił wiele innych podobnych operacyj. 
Albin Strzelecki miał popełnić dawniej jakiś haniebny 
czyn, podobny obecnemn, n właściciela machin rolni­
czych J . Wychery we Lwowie.

Brzeżany 20. marca. Pospieszam podzielić się 
z wami bardzo pożądanym dla naszego grodu zjawi­
skiem, a mianowicie silniejszem poczuciem narodowem 
w łonie naszej rady miejskiej. Szersze koła światłych 
a kraj szczerze miłujących lndzi, tak w naszem mie­
ście jako też w okolicy, są pełne nznania dla obywa­
telskiego wnioskn, wygłoszonego na pełnej radzie miej­
skiej przez radnego Bo. Wą. Wniosek ten został też 
jednogłośnie przyjęty z modyfikacją, którą poniżej po­
dajemy.

Dopiero dziś zdołaliśmy dostać dosłowny odpis 
stenogramn rzeczonego wnioskn, i z całej dnszy ży­
czymy, żeby słowa tak prawe zostały należycie od- 
cznte w owych pomniejszych miastach i miasteczkach, 
gdzie dotąd jeszcze ani obchodn jnbilenszn , ani ka­
mienia pamiątKowego na cześć bohaterskiego króla So­
bieskiego nie zawotowano. Żadna gmina nie jest przecież 
tak nbogą, iżby choć z piaskowca, który najczęściej 
na własnym grnncie posiada, nie była w stanie po­
stawić trwały kamień pamiątkowy.

Mówca po umotywowaniu rzeczy przytoczył, ce 
następuje: Miejsce do ustawienia pamiątkowego kamie­
nia byłoby najodpowiedniejszem we wnętrzn naszego 
kościoła parafjalnego. Kościół nasz jest monumentalną 
bndową, a zatem pewnym i trwałym przybytkiem dla 
pamiątki, o której radzimy.

Na wzniesienie w mowie będącej pamiątki nie 
wytężą się siły skarbn miejskiego. Sądzę, że kwota 
200 gid. ze strony miasta na ten cel ofiarowana, zo­
stanie w trójnasób pomnożoną dobrowolnemi datkami 
pojedyńczych obywateli bądź miasta, bądź okolicy.

Mówca proponuje zatem, aby rada z łona swoje­
go wydzieliła komitet z 7 członków, który zajmie się 
urzeczywistnieniem w mowie będącej pamiątki i od­
słoni iakową z wszelką pewnością 12. września b r, 
i niemniej będzie zadaniem tego komitetu w porozu­
mieniu z wydziałem powiatowym zająć się urządze­
niem solennego obchodn jnbilenszn w grodzie naszym.

Wniosek ten po różnych mniej lnb więcej przy­
chylnych debatach, został nareszcie przez radę miej 
ską jednogłośnie przyjęty i nchwalony, z tą modyfi­
kacją , iż ze względn na innowierców rodaków na­
szych, pomnik nie w kościele, lecz na otwartem miej 
sen ma być ustawiony ; tndzież , iż komitet ma się 
składać tylko z 3ch członków. Komitet ten ma się 
porozumieć z wydziałem powiatowym.

O defrandazji Makowa czytamy w dziennikach 
warszawskich taką tylko notatkę: „Wszystkie kapi­
tały specjalne, które się znajdowały pod zarądem b. 
kancelarji ministra spraw wewnętrznych a dosięgały 
liczb, dość poważnych (dziesiątków miljonów). wy­
datkowano — bez żadnego zdawania rachnnkn. Od 
dawna zwracają na to nwagę ci, do kogo należy 
obrachowywanie wydatków państwowych, lecz zale­
dwie w b. miesiącu otrzymali część właściwego spra­
wozdania za minionych lat parę.

Z P e te rsb u rg u , jak donosi Pet. Listok, wy­
prawiono partję aresztantów do Moskwy, a w liczbie 
ich znajdował się książę Leontij Łobanow-Rostowskij 
(w wiekn lat 29), skazany za sfałszowanie weksla 
na deportację do gnbernji irknekiej, dokąd z nadej­
ściem wysłany będzie z więzienia moskiewskiego.

W Je lcu  (gub orłowska) skradziono z kasy 
sądn okręgowego skrzynkę z pieniądzmi, zawierającą 
ich w sobie rs. 6000.

Dziesięciu tysięcy portre tów  polskich „pię­
kności, “ zażądała w tych dniach od warszawskiego 
zakładn fotograficznego p. Mieczkowskiego, berlińska 
agentura fotograficzna. Fotografiami takiemi prowa­
dzony jest obszerny handel, rozciągający się nietylko 
na całą Enrope, locz i na Amerykę. Propozycja była 
korzystna; wspomniany więc fo ograf tamtejszy układ 
przyjął, i zamierza w lipcn i sierpnia br. odbyć wy­
cieczkę po całem Królestwie, dla zdejmowania por­
tretów wspomnianych piękności zarówno miejskich jak 
i wiejskich. Nie zaszkodziłoby, gdyby kolekcja ta 
mogła być po żebranin wystawioną w Warszawie na 
jaki cel dobroczynny. Zapewne odwidzających taką 
wystawę nie zabrakłoby. Zakład Mieczkowskiego we 
Lwowie mógłby także dostarczyć coś nwagi godnego.

Hym n na cześć k ró la  Jana  Sobieskiego*
Teofil Lenartowicz w jednym z listów swoich, da­
wniej przesłanych z "Włoch, opisał ceremonię, odpra­
wianą corocznie w Rzymie na pamiątkę zwycięztwa 
Jana III. pod Wiedniem. Dołączył też hymn, uło­
żony na wzór znanego powszechnie „Te Denm", zna- 
eziony przed dwndziestn kilku laty w archiwnm Kon­

gregacji. Jak uroczystość, tak hymn ten służą za 
dowód doniosłości wiekopomnego zdarzenia i są ra­
zem odpowiedzią tym, którzy jego ważność zmniej­
szyć nsiłnją.

W Rzymie corocznie dnia 13. września, po od­
bytem nabożeństwie w kościele pod wezwaniem imie­
nia Marji, wychodzi procesja z wielką chorągwią; 
przechodzi przez wzgórze Kwirynałn i ulicę, przy 
której jest pochowany św. Stanisław Kostka. Cho­
rągiew ta ozdobiona jest dwoma obrazami. Na je­
dnym św. Michał, na drngim Najświętsza Panna. 
Jan Sobieski w purpurowym płaszczu, pancerzn i 
wawrzynach na skroni, ngina kolana przed endownem 
zjawiskiem, a papież Innocenty IX. pokaznje królowi 
oblężony przez Turków Wiedeń.

Hymn wzmiankowany tak brzmi w polskim prze­
kładzie :

Ciebie, Polaka, chwalimy!
Ciebie mężnym nznawamy.
Tobie, Bożemu rycerzowi,
Cały Rzym cześć oddawa,
Tobie wszyscy, Chrystusowi wierni 
Tobie Wenecja i Italskie mocarstwa,
Tobie papież i cesarz nieustającym 

głosem śpiewają :
Dzielny, dzielny, dzielny król polski!
Pełna jest ziemia i kościół 
Wielkości męztwa Twego.
Ciebie chór elektorów cesarstwa.
Ciebie chwalebny poczet bojowników,
Ciebie kościelne wojsko wysławia!
Ciebie po wszystkim świacie 
Obrońcą wiary święty kościół nznaje!

Tolefony. Międzynarodowe Towarzystwo tele­
fonów w Paryżu ogłosiło statystykę, sięgającą do po­
łowy stycznia rokn 1883. Dowiadujemy się z niej, 
iż w tej porze było na całej kuli ziemskiej 303 
miast (161 w Europie), w których 78.808 (30.066 
w Enropie) abonentów korzystało z tego wynalazku, 
przed siedmioma laty, to jest od filadelfijskiej wy­
stawy, wprowadzonego w życie. Najodpowiedniejszy 
grnnt znalazł on dla siebie w Anglii i Stanach Zje­
dnoczonych, co statystyka przypisuje liberalnemu tych 
państw prawodawstwo.

Rozmowa wachlarzowa. Trzymać wachlarz 
zamknięty z sznurkiem na prawem ramienin znaczy: 
„Sznkam narzeczonego". — Trzymać wachlarz zam­
knięty z sznnrkiem na lewem ramieniu znaczy: „Je­
stem narzeczoną".— Zbliżyć wachlarz do ust: „"Wąt­
pię o tobie". — Poprawić włosy na czole wachla­
rzem: „Myślę o tobie". — Wachlarzować się prędko: 
„Bardzo Cię kocham". — Wachlować się niedbale: 
„Jesteś mi obojętnym". — Zamknąć prędko wachlarz: 
„Boję się, abyś mnie nie oszukiwał". — Upuścić go 
na ziemię: „Należę do Ciebie". — Ponieść go do 
serca: „Kocham Cię i cierpię". — Ukryć nim część 
twarzy: „Wystrzegaj się moich rodziców". — Liczyć 
fałdy wachlarza: „Pragnę z tobą mówić". — Lekko 
w dłoń własną bić wachlarzem: „Nie wiem jeszcze
czyś mi się podobał". — Stanąć w oknie bez wa­
chlarza: „Nie wyjdę dziś wieczór".—Uderzyć prędko 
w dłoń wachlarzem: „Bardzo jestem niecierpliwą
widzieć CJbble i kochaj mnie". — Całą twarz zakryć 
sobie wachlarzem: „Jesteś bardzo brzydki". — Trzy­
mać wachlarz w kieszeni: „Nie sznkam miłości". — 
Przypatrywać się często rysunkom wachlarza: „Bar­
dzo mi się podobasz". — Pożyczyć wachlarz młodemn 
człowiekowi: Oj, zła bardzo wróżba!.

Wiadomości literackie i artystyczne.
T eatr. W poniedziałek wielkanocny rozpoczną 

się w teatrze naszym przedstawienia pod nową dy­
rekcją od „Balladyny" Słowackiego. Z repertoarn 
ogłoszonego wczoraj dowiadujemy się, jakie sztnki 
następnie będą grane, i jacy artyści w nich wystąpią. 
"Wszystko to pozwala nam z otnehą patrzyć w przy­
szłość. Pierwszym warnnkiem dobrej sceny jest do­
borowy repertoar i odpowiedni personal, a z dotych­
czasowych zapowiedzi możemy się spodziewać i je­
dnego i drugiego. Szczególnie, co się tyczy ostatniego, 
przyznać trzeba, że zrobiono istotnie wszystko, co 
tylko było możebnem. Nie znamy wszystkich świeżo 
zaangażowanych artystów, ale z tych, którzy nam 
znani -bądź ze sceny, bądź ze sławy, możemy wnosić, 
że nowa dyrekcja zebrała najlepszych artystów ze 
wszystkich scen polskich. Będziemy więc mieli w per- 
sonaln z nowych osób p. Żelazowskiego i p. Wojda- 
łowicza z Krakowa, p. Szymanowskiego z Warszawy 
i p. Podwyszyńskiego z Poznania, a wreszcie z ko­
biet pannę Stachowicz z Petersburga i panią Żela­
zowską do ról dramatycznych, a pannę Dzierlińską 
do ról naiwnych. W operetce przybędzie nam tenorzy- 
sta p. Bandrowski i panna Błońska, a wreszcie oprócz 
innych, wzmogą, po doliczeniu stałych artystów sceny 
naszej, i tak świetny personal dobrze znajomi nam 
jnż pp. Lnbicz, Fiszer i Zboiński.

Repertoar dotychczas zapowiedziany obiecuje nam 
kilka wybornych nowości: dwa przekłady z francu­
skiego, pomiędzy którymi jest „Fedora* Sardon, z 
oryginalnych T. T. Jeża „Narzeczoną Harambaszy."

Jako zapowiedź jest to wszystko nietylko wy­
starczające, ale powiadamy szczerze, i przechodzące 
wszelkie oczekiwania. Jeżeli dyrekcja nowa, o czem 
nie wątpimy, wytrwa na tej drodze i dbać będzie 
stale o dobro sceny lwowskiej, dziewięciolecie jej rzą­
dów może się stać w istocie świetnym okresem dla 
dziejów naszego teatrn. Chodzi tylko o to, aby w se­
zonie zimowym personalowi i repertoarowi dotrzymał 
krokn personal operowy, bo co się tyczy zewnętrznej 
wystawy, zrobiono, o ile nam się widzi, wszystko, co 
potrzeba. Piękne kostjnmy, zaknpione w Wiednin, a 
dopełnione strojami polskimi, szytemi na miejscu, 
nsnną raz na zawsze ze sceny dawne obrzydłe i ste­
rane nbiory komparsów a świeże dekoracje, malo­
wane wedłng wymagań nowych, a uwzględniające hi- 
storję architektury i prawa perspektywy, zastąpią raz 
na zawsze dawne smarowidła, które zamiast podtrzy­
mywać, rozpraszały owszem wszelką nłndę.

Wobec tych przedsięwziętych starań nie możemy 
wątpić, że nowa dyrekcja będzie z zapałem starać 
się o rozwój naszej sceny, i dlatego witając ją z 
Wielkanocą, życzymy jej serdecznie powodzenia i 
nznania jej starań w kołach szerszej publiczności, 
które trzeba, niestety, dopiero wychowywać, prowa­
dząc na paskn, jak dziecko.

Lwowski chór m ęski odśpiewał w wielki 
piątek w kościele oo. Dominikanów Miserere Ale- 
grego i dwie antyfony Krajczego. Wykonanie było 
mistrzowskie pod każdym względem, a tłum słuchaczy 
doznał niezwykłego wrażenia, gdy dwa chóry z przeciw­
ległych galeryj w kościele śpiewały naprzemian la-
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się w sprawie wyboru radców generalnych i depar­
tamentowych, które przypadają w lipcu. Prezydo- 
wał zebraniu hr. Daru, b. m inister w gabinecie 
E. 011iviera. Postanowiono wybrać komitet z 7, 
który ma kierować agitacją ■wyborczą i zbierać na 
ten cel pieniądze.

Irlandzcy agitatorowie nie dają się zastraszyć 
środkami, przedsięwziętymi przez gabinet angiel­
ski, który pragnął zastosować ustawy wyjątkowe 
przeciw Irlandczykom i z tej strony kanału św. 
Jerzego. 0 ’Donnel miał w poniedziałek mowę w 
Glasgowie przeciw rządowi, w której z nadzwy­
czajną wściekłością uderzył na sekretarza dla 
Irlandji Trevelyana, który po Forsterowskiej poli 
tyce „opustu krwi8 zaprowadził politykę „wygło­
dzenia.8 Zebrani po przemowie 0'Donella powzięli 
uchwałę naganiającą użycie sztyletu i dynamitu 
w agitacji irlandzkiej.

Krąży pogłoska, źe królestwo włoscy odwidzą 
rróla rumuńskiego i jego małżonkę w Pegli.

W Izbie lordów żądał w poniedziałek lord 
Stratheden Campbell przedłożenia odpisu traktatu 
przymierza austro-niemieckiego, z września 1879, 
na co odparł Granville, źe traktat taki rzeczy­
wiście istnieje, ale gabinet o nim oficjalnie 
nie został powiadomiony i przedłożyć go dlatego 
nie może.

Rząd angielski i Porta wybrały ambasadora 
włoskiego w Stambule, hr. Corti superarbitrem w 
sprawie komunikacji handlowej na morzu Mar- 
mara. |

W Liwerpoolu fabrykanci poczęli wydalać ro- 
jotników Irlandczyków.

Porta postanowiła na drodze z Erzerum do 
£arsu budować fortece.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lw($W 22. marca. (Z Izby handlowej). L Akoje 

1 za sztukę: Kolei g*L Karola jucwika i 200 złr. 306'50 
— 309 90, kole. j w o i  -Czern.-Jassy 168*50 — 172*- , 
Bankn h ipo t galicyj. 307*50 — 812'—, Banku kred.

260'— — 266'—. IŁ Listy za. a ne na 100 złr. 
wal. austr. Towarz. kredyt, gal. ziem. 6ł/, 97'80 — 98 80. 
T ^ a r z .  kredyt, gal. ziem. 4°/, 89'------- 90*75, Tow. kre­
d y t gal. ziemsk. 6*/« 97'80 do 98'80, Towarz. k redyt gal. 
ziem. 4*/o 86*60 do 87'76, Banku Łip. gal. 6*/« 101*60 
do 102*60, Banku hip. gal. 5°/0 96 80 do 97*90, Banku 
hip. galio. z 6*/« prem. 100*— do 101*—. III. Listy 
dłużne na 100 złr. Gal. “.kład. kredyt, wtośo. 6*/* lu t -  
do 101*—, Galio, zakład, kredytowego włośoiańsk. 6*/, 
93*— do 96*—, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 
6*/, los. w 1. 16 —*— do —*—. IV. Obligi za 100 złr. 
indemnizacyjne galicyjsk. 6•/, 97'80 do 98 80, Komunalne 
galio. Zakł. kredyt, włość. 6*/, 100 — do 101*60, Poty- 
ozki kraj. z 1873 6°/, 101— do 103*—, Losy miasta
Krakowa 18*— do 20*—, uosy miasta Stanisławowa 
22*— do 24*—. V. Monety. Dukat holenderski 6*66 do 
6*66, Dukat cesarski 6*67 do 6*67. Napoleondor 9*43 do 
9*63, Pói mperjał rosyjski 9*73 do 9*83, Bubel rosyjski 
srebrny 1*66 do 1*67, Bubel rosyjski papierowe 1*18 do 
1*20, 00 marek niemieck. 68*20 do 68*90, Srebro za
100 złr. —*— do —*—, Kupony w srebrze za 100 złr. 
— do —*—. Pierwsza _ cyfra wszystkich pozyoyj zna­
czy: „płacą,8 druga „żądają.8

W ie d e ń  22. marca godzina 6 min. 30. Jedno­
lity dług państwa w banknotach 78*15, w srebrze 78*60, 
Renta w złocie 98*10, 6°/, austr. renta marcowa 92*80, 
Akoje banku wiedeńskiego 830*—, kredytowego 312.50, 
Londyn 119*55, Srebro —*—, Napoleondor 9*48, Dukat 
oes men. 6*66. 100 marek ni c ’ 68*45.

Przyjechali do Lwowa dnia 24. marca.
HOTEL ŻORŻA. W. Postrusld, ze Słobody. K. Ho- 

rodyski, Tłuteńskiego. E. Malinowski, z Wołynia. G. 
Gamysz, z Zielonego Kąta. J . Wiktor, z W ujkówki. M. 
Wiktor, z Pragi.

HOLEL WARSZAWSKI. A. Bielecki, ze Starego 
Sioła. W. Kisielewski, z Sądowej Wiszni. W. Boczarski, z 
Płotycz. L. Kuczkowski, z Rossji. A. Jeysztowioz z 
Litwy.

HOTEL ANGIELSKI. A.J Raczyński, z Krakowa. W. 
Raczyński, z Wiednia. O. Brauer, z Prus.

HOTEL KRAKOWSKI. K. Miklaszewski, z Rawy 
E. Kołaczkowski ze Złoczowa. J. Hoszowski, z Ti aopola, 
R. Euss, z Tarropolr J. Czerny, z Tarnopola.

HOTEL LANGA. K. Werberger, z Wiednia. W. Lin- 
denbaum, z Drohobycza. A. Schorr, z Drohobycza.

L ondyu 24. marca. Standard donosi, że stu­
tysięczna armja rosyjska skoncentrowaną została 
na granicy arm eńskiej, i że niebawem wybuchu e 
zbrojny zatarg pomiędzy Turcją a Rosją.

P e te rsb u rg  24. marca. Słychać, źe na koro­
nacji carskiej zastąpione będą dwory podwójnie: 
jrzez członków rodzin panujących i posłów nad­
zwyczajnych.

R«ym 24. marca. 1 Wy buch Etny przybiera 
coraz większe rozmiary. Profesor S i 1 v e 8 t r i do­
nosi o utworzeniu się dziesięciu nowych krate­
rów. Wczoraj dało się czuć silne trzęsienie ziemi, 
wskutek czego wieć Macchia zupełnie została zni­
szczoną. W Santa Venerina i Milo runęło bardzo 
wiele domów. Deszcz z popiołu pada od czterech 
dni nieustannie. Lawa porusza się powoli w kie­
runku ku Niccolosia i Mascamiccia. Wulkan wy­
rzuca kolosalne masy kamieni. Rząd wysłał woj­
ska na ratunek mieszkańcom ; miejscowości zagro­
żonych.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 24. marca. Pogrzeb hr. Izabelli Po- 

t o c k i e j odbył się wczoraj przed południem przy 
żywym udziale rodzin arystokratycznych. Na ce- 
remonji żałobnej w Schottenkirche obecni byli prócz 
rodziny: Ks. G u s t a w  S a s  k o - W aj  m a r  ski ,
ministrowie: T a a f f e ,  D u n a j e w s k i ,  Z i e m i a ł -  
k o w s k i, hrabstwo N e i p p e r g o w i e ,  hr. H e r b e r -  
s t e i n ,  książęta C z a r t o r y s c y ;  Alfred, Alojzy 
i Henryk L i e c h t e n s t e i n ,  Adolf S c h w a r z e n -  
be r g ,  księżna Paulina M e t t e r n i c h ,  Nataniel 
R o t s z y l d ,  dr. G i n t e l ,  So c h o r ,  G r o c h o l s k i ,  
tndzieź wielu członków Koła polskiego.

Ateny 23. marca. Izba uchwaliła podatek od 
tytoniu. — Wczoraj znaleziono drukowany plakat, 
grożący prezydentowi ministrów i ministrowi skar­
bu , a wzywający opozycję, aby się nie pojawiała 
w Izbie, gdzie niedługo nastąpi eksplozja. Cała ta 
historja jest uważana za komplot sprzedających 
tytoń , ale mimo t o , policja poczyniła środki o- 
stroźności.

A teny 24. marca. W przewidywaniu podróży 
króla do Moskwy, rząd przedłoży Izbom projekt 
odezwy, która zdaje rządy w  nieobecności króla 
na ministra-prezydenta.

Rzym 24. marca. Monitejtr donosi: S c h l o ­
ż e  r wręczył J a c o b n i e m u  odpowiedź pruską 
na wiadomą notę.

B e rlin  24. marca. Przywieziony dzisiaj z 
Magdeburga commis Hobbe, przyznał się do zamor­
dowania listonosza.

New T o rk  24. marca. Depesza dziennika 
Sun z Washingtonu donosi, że poseł angielski u- 
czynił ministra spraw zewnętrznych uważnym, iż 
wyrażenia pewnych ludzi, nazywających się ame­
rykańskimi obywatelami, o użyciu dynamitu, są 
obliczone na to, aby zerwać przyjazne stosunki 
Anglji z Ameryką.

G - l e i c ł a - e r a - T o e i g r -
Josephine — bitte Adresse Hotel George 

niderzulegen.
M a r .

Z pomiędz środków lekarski ih  żela_atyoh przeciw 
n i e d o k  r  e w n  o ś c i , b J a d  ś c i  c e r y  b ó l ó w  
ż o ł ą d k a  i na w z m o c n i e n i e  s ł a b y c h  k o n s t y ­
t u c j i  zaliczyć można na pierwszem miejsen

P łyn ny Fosforan Żelaza Lerasa,
doktora nank ścisłych w Paryżu.

Ten znakomity produkt, który zalecają największe 
naukowe poT g i ,  ] rzepi lywanym jest przez całą korpo­
rację lekarską; w skład jego wchodzą pierwiastki wyra­
biające rew i k ci. 3058

Do p. C. Webera, aptekarza w  Wiednia, 
VII. U lrichsplatz, 4.

Na wiosnę z. r. byłeś pan tak grzeczny, n; moją pro­
śbę przysłać mi cztery Raszki Likieru Chiecoca, który mi 
starcowi 78-letniemu, dobre usłngi oddał w ożywieniu mo­
ich sit żywotnych. Proszę mi tedy przysłać znowu cztery 
flaszki za pobraniem. J .  B.

A p tek a  R U C K E R A  w e  L w ow ie
poleca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidR
tak  przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (3)

dom bankowy i kantor wymiany
w e  L w o w i e

U d z i e la  inform&cyj dotyczących najpewniej­
szego lokowania kapitałów.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto 
ściowe po najlepszych kursach.

Przyjm uje zlecenia dla ck. giełdy we Wie­
dniu pod najdogodniejszemi warunkami.

W ypłaca wylosowane obligacje, listy zasta­
wne, losy i kupony, także i przed ter­
minem zapadłości 1476 1—2

Przegląd polityczny

Z u p e ł n y

surogat mleka matczynego
e k s tr a k to w y  p ro szek

CHOROBY I
i P Ł C I O W E  I S K Ó R N E  |
| leczy pod dyskrecją I

'Dr. ANTONI Be RGER'
I t a k ż e  l i s t o w n i e .  I
| Jego poradnik w tychże słabościach | 

'/danie III. kosztuje 1 złr., za po­
braniem pocztowem złr. 1*20. '

' Lwów ul. Karola Ludwika l. 7. 1
' O rdynuje od 3.—5. po poł. I
I 1116 3 - 0  I

Największy wybórI
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, spodęń, 

pończoch i skarpetek;
w ełn ian e  k am ize lk i z  ręk aw am i (J a g d g ile t)

pończochy myśliwskie, wełniane i jedwabne 1167 6—0
Chusteczki na szyję (Cachenez)

P łótna i  stołową bieliznę
GŁÓWNY SKŁAD G O T O W E J  B I E L I Z N Y

angielskich nieprzemakalnych płaszczy, pledy, deszozochrony, krawatek, 
manszet i kołnierzyków

p o l e c a ,  p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  s t a ł y c h  c e n a c h

F .  S .  'Z
we LW OW IE naprzeoiw  kosoioła K atedralnego  pod L 9.

sporządzonej redług metody, przepisanej przez samego Liebiga w 6. Helln 
fabryce wyrobów farm- i.-chemicznych (przedtem wyrabiane u A Hopfge-dt 
nera i G. Stogera w Wiedniu). Wypróbowany od lat 15, jako najlepsze poży­
wienie dla dzieci, proszek ekstraktowy zupy liebigowskiej dla dzieci ma wiele 
zalet przed innemi preparatami. Zawiera wiele składników, wytwarzających 
krew i cieplik, nie poć' >ga zepbncin, i nie jest gztnpenem pożywieniem, służy 
bowiem tylko do nlepszenia mle . krowiegc tak że nabiera ono kwalifikacji 
mleka matc**Ynego. Jedni flas"T » jego zastąpi czte.y paszki innych pr< atów. 
Do każdej flaszki dołączona jest instrukoja, oparta na 15-letniem doświadczenia.

Cena jednej flaszki 1 zł., flaszki podwójnej 2 zł.
1546 Ś 3 3 S  S k ł a d y  w  a p t e k a c h .  ^5555  1—36
Główna ekspedycja : G. Heli w Opawie. Główny skład dla Lwowa: Z. Rucker, apt

Do sprzedania

ła z ie n k i „D ia
w e  L w o w i e  

przy ulioy Słowackiego liczba 2.

1010 3o—o C e n y  k ą p i e l i  :
Wanna porcelanowa s  tnsnem i bielizną 1 nł. —  ot.

„ marmurowa ,  „ —  „ 90 »
„ cynkowa , „ — „ 55 „
„ metalowa „ — .  *0 »

Otwarte od 6. rano do 10. wieczór.
Kąpiele słodowe, żelasne, siarczane, mydlane, tudzież hydro paty 

czne sporządza się na żądanie.
Również dostarcza się kąpiel do domu.

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.

Przy szpitalu powszechnym w Kołomyi jest do obsadzenia 
posada zarządcy szpitalu z płacą roczną 500 złr. w. a. 
i z dodatkiem wolnego pomieszkania, opału i oświetlenia. 

Posada ta w roku pierwszym jest prowizoryczną, dopiero 
po upływie tego czasu może stałe zamianowanie nastąpić. 

Od ubiegających się o tę posadę wymaga się prócz świa- 
d 3ctw uzdolnienia i dowodów, iż nie przekraczają wieku 40 lat 
życia, również znajomości tak w piśmie jak  i również języ­
ków polskiego, ruskiego i niemieckiego. Obeznani z prowadze­
niem szpitalu i rachunkowością zostaną uwzględnieni.

Podania należycie ostemplowane należy wnosić do Zwierz­
chności gminnej do dnia 20. maja 1883.

Zwierzchność miasta.
Kołomyja dnia 15. marca 1888.

Sanok
Galicja. 08TATNI WYNALAZEK

najdelikatniejsze

*y«o I X O R A  
E D . P I M U D

17, Bouuya&d d i S m uoD M , R
P A R I S

M ydło  I z o m  nletylbo się zaleca 
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem , 
ale nad to  posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli powłokę cia'a i 
nadaje iój połysk m łodzieńczy. Bez  
przesady utrzym ujem y że mydło 
nie posiada rów nego sobie.

Do wygrania!
1. kwietnia

na losy pożyczki m. Wiednia
złr. 200.000 

199 złr. 30.000 2 —
złr. 10000 

P ro m e sa  z łr . 3.

Nabyć można w handlu 
p r  .. . . . .  j  t<y,Iit

Lwów — Rynek-

Za 30 i 35 złr. dostać 
można bardzo dobrą ma­
szynę Howego, Singera albo 
Wilsona i Wehlera z 5cio 
letnią gwarancją w f u *  
b r y c e  m a s z y n  do 

s z y c i a

A. SEIDŁERA
_ Wien, V., Hnndsthnrmer- 
<■ Maszrny te odebrane od 
nię płaciły raty, a zatem 
I newe. 1236 8—10

trasse Nr. 117 
P*r tyj, które , 

i ! eWesę pałkiep

^



4 DZIENNIK POLSKI.

! Do nabycia w księgarni

G. G E B E T H N E R A  i S p .
w  K ra k o w ie , 

jako też we wszystkich kiięgarniael kraj.:

Dr. F M  DDIEffl,
„Olej skalny i wosk ziem ny 
w G alic ji”. Sprawozdanie z wy­
cieczki po krają. Cena 1 zł. 50  ct. 
Dzieło to wyjdzie w tych dniach 
w niemieckim przekładzie hr. 

Franciszka Hardegg’a.
TEGOŻ, „O g o sp o d a rs tw ie  so lnen i 

w  G a lic ji”. Cena 80 ct.
TEGOŻ, „S ło w o  sz c z e re j p ra w d y  o 

ży d ach ”. Cena 50 ct. 1465 2 — 3

Do wynajęcia

Mleczarnia
w realności W  go  E. Breuera, 

(wchód z ul. Kazimierzowskiej, 
37, również i z ul. Jagiellońskiej).

Bliższej wiadomości udzieli odźwierny^, 
ul. Kazimierzowska, 37. 1505 2

1 -r D ło d n o  le ‘ "ik

L E G A D E
w e L w o w ie  przy p lacu  M arjackim  1. 8,

p o l f  a swój znacznie zao p atrzo n y

MAGAZYN ZEGARKÓW GENEWSKICH i ZEGARÓW
o r a z  w i e l k i  w y b ó r  1096 ll  0

MASZYN GRAJĄCYCH najnowsze utwory muzyczne.

Poszukuje się

WYŻŁA
rasy angielskiej (Pointer lab Setter) w dr 
giem lub trzeciem polu, kompletnie ułożo­

nego do polowania błotnego i suchego 
Zgłoszenia odsełać proszę do głównegi 

msgazynu broni 1536 2—4

Alfreda Dzikowskiego
w e L w o w ie .

Niniejszem mamy honor zawiadomić P. T. odbiorców, że zastę­
pstwo nasze dla Galicji i Krakowa powierzyliśmy panom

S. A. B llB ER A  SYNOM
we Lwowie przy u licy  Sykstuskiej, 1. 8,

urządziwszy składy obficie zaopatrzone we wszystkie maszyny 
i narzędzia rolnicze wyrobu naszego,

tudzież w LokomoDile i Parowe m łocarnie powszechnie 
zananej fabryki panów RustOIł, Proctor i Sp. W Linkollli©.

Z poważaniem
Hofherr i Schrautz,

c. k uprzyw. fabryka maszyn i narzędzi rolniczych w Wiedniu.

z 14-letnią 
H / a f l l l l i d  praktyką t u ' i  za granicę, 

i żonaty, w sile wieku, z chlu
bnemi świadectwami, poszukuje odpowie­
dniej posady od 1. kwietnia lub później.

Bliższa wiadomość przy ulicy Siaszycr 
1. 6. na dole.

Przybity bilet na drzwiach pomieszk ttnia
wskaże u kogo. 1060 1 — 1

Subjekt fryzierski
znajdzie umieszczenie natychmiast u F. 
1547 Geislera w Samborze. 1—1

ll

W aile wieku, w gospodarstwie wiejakiem, 
i przem” towem specjalnie obznajmiony, 
poszukuje posady Pełnomocnika, Zarządcy 
dóbr, hotelu lub fabryki. Prócz rekumen- 
dacji, i chlubnych świadectw, złożyć może 

odpowiednią kancję.
Łaskawe oferty pod lit. J .  K . Gmach 

teatralny 1. 48. - 1539 3 —3

1649 1.—6

Dom bankowy

ZYGMUNTA BAUERA
Wiedeń, Herrengasse I. 4.

za ła tw ia , u d z ie la ją c  w sze lk ich  p o trz e ­
bn y ch  Inform acyj i zap ew n ia jąc  ja k  n a j­

d o g o d n ie jsz e  w aru n k i.

1) Z lecenia giełdowe ; premje 
dla spekulacyj we wgzystkioh 
kombinacjach,

2) Inct & kuponów, tratów, 
przekazów itd.

3) Inform acje co do lokowania 
kapitatów itp.

4) Listowne oraz te leg rafi­
czne zlecenia we wszelkich 
interesach zawodu bank ier­
skiego. 1078 4 1 -6 0

! ! !Na Święta!!!

W INA
z n ajsław n iejszych  p iw n ic  

b ia łe  i  czerw one:
węg orskie, austrjackie, reńskie, bordeaux, 
szampańskie, hiszpańskie i różne deserowe.
Do święconego szczególnie odpowiedne:

Z IE L E N IA M I po 80 ct. do 1 zł. i 
1 zł. 20 ct. Raszka. 

M A S Z L A C Z E  po 1 zł. 40 ct. od 1 zl.
60 ct. i od 1 zł 80 ct. flap —a. 

T O K A JS K IE  po j  zł. 10 ct., 3 zł. 
50 ct. i 4 zł. flaszka.

MIODY STAROPOLSKIE po 6o c t ,
80 c t ,  1 zł. i 1 zł. 20 ct. flaszka.

.  t  - .  po 68 ct. duża.
P o r t e r  a n g i e l s k i  * po 3 8  ct.

mała flaszka.

Różne Likwory i Rosolisy
1004 poleca handel 4—0

ST. M A R K IEW IC ZA
w e L w o w ie , w  R y n k u  I. 42.

Ekspedytorka pocztowa
I egzaminowana — stanu wolnego — poszu­

kuje posady na prowincji.
Bliższa wiadon <śó pod lit. S .  K .

| w Administracji „Dziennika Pelskiege.”

Główny skład

Od W ysokiego rządu

K rtf l.
uprzywilejowany

Jego  Mości

Szwedów
Dra Fr. LengieUa

Chicoca-Liqueur
(Liquo. Chiococae fortificans).

Zb ly przez znakomitych uczo­
nych i zalecony przez nich jako wy­

borny, stanowczo nieszkodliwy

środek dyetetyczny
specjalnie w cela szybkiego i przy­

jemnego
ożywienia,

obudzenia i wzmocnienia osłabionej 
i y w o t n e i

- siły męskiej
wzmocnienie nerwów i ich elasty­
czności, zrlziwiająoy swojem oży- 

imjącem i orzeźwiającem działa- 
uie_n zczególniej w wypadkach, gdy 
maszknł] î  znieczuliły i w hrn 
nicznym siani, iedomagalności (im- 
poteneja.) Smakiem przewyższ naj­
wyborniejsze likiery. — Niezliczcne 
pisma z uznaniem i podziękowaniem 
od znakomitości o znakomitej sku­
teczności tego Chicocs Likiem  są 
do łaskawego przejrzenia. Cena bu­
telki oryginalnej wraz dokladnem 
przepisem niycia we wszystkich ję ­
zykach kosztnje 3 złr., opakowanie 
i poczta 20 cnt.

Główne składy: O .  W e b e r a  
npteka w W iednin, VII. St. Urich- 
platz 4, (dokąd należy adreso wać 
wszystkie zamówienia).

Składy filialne: Józef Weiss, 
aptekarz „zum Mohren” Wien 1, 
Tuchlauben.

Peszt: Józef v. Tóróok, apt. 
Tryosl Foraehosehi, apt. i al Ca 
mello. P ra g a : Józef F u n t, apt. 
Lwów: S. Beizer, apt Linz: A"p- 
pert, apt. I  „ iei Temes. nr: C. 
Jahner i J. Tarczay, apt. Zagrzeb: |  
L. Fink, a p t ,  oraz wszystkie reno- f 
mowane pteki w monarchji i za- l.

  1 0 -1 2  $

Na składzie są także do nabycia: Wszelkie części gorzelniane 1 browarowe, 
Rzemienie, Płyty gumewe, Kiszki gumowe I parciane, Liny druciane i Plecionki, 

Oliwa I Tłuszcze do maszyn.

Do s i ewu!
L u c e r n ę  p raw d ziw ą P row encką  i p ia s k o w ą ,  K o n i c z y n ę  
czerw oną, bi&lą, szw edzką i żó łtą , Przelot pospo lity , Inkarnatkę, 
Tymoteusz, Rajgras a n g ie ls k i ,  w łosk i i f ra n cu sk i, Kostrze­
wę ow czą, Trawę kupkow ą i m iodow ą, Wiklinę łąkow ° Sporek 
m a ły  i o lb rzym i, Seradelę, Gorczycę, KukurUzę w irg. (końsk i ząb), 
Bobik, w szelkie g a tu n k i Buraków pastew nych  i Marchwi, ja k o też  
Nasion warzyw, oraz  Pszenicę piaskow ą, w s z y s tk o  w ryborow ym  

tow arze  i po jak n a jtań szy ch  cenach  po leca

- A . .  B Ą K O W S K I
P ozn ań . H and el nasion .

S k ła d  mój pozosta je  pod  k o n tro lą  s ta c ji dośw iadczalnej nasion  
w Żabikow ie pod P o zn an iem , a cenn ik i, o raz  p róby  p rze sy łam  na 
żąd an ie  franco  i b ez p ła tn ie . 1382 5—6

N

ręczn e  lub  m otorow e z w y traę - 
s a c z e m , p rze tak ie m  i w ialn ią.MŁOCARNIE

T r i  M ' r >  A T V  n a  1 — 6 k o n i,  s ta łe  i p rzen o śn e  fa- 
JT \  Ł JL A  fry k u je  j  ‘ko specja lność , i po cenach
ta n ic h  pod  g w a ran c ją  w doskona łe j k o n s tru k c j i , ja k o  te ż  w iel­
k ie j w ydatności d o s ta rc za

agniotki
usuwa bez bolu w k.lku dniach, be* 
wycinania, bez wygryzania i wypie­
kania „Keralin* aptekarza Scheida 
Cena */, puszki 60 c t, 1 cała 1 z łr, 

pocztą o 10 ct. więcej za opakowanie.

Choroby żołądka
wszelkiego rodzaju jakoto : ostry chro 
niczny k" tar żołądka, karcze żołąd­
kowe, kolki, hemoroi ly, cierpienia 
nerkowe, zgagę, niestrawność, odbi 

janie sic trwające całemi miesiącami, 
w najkrótszym czasie pod gwarancją usu­
wa aptekarza Schneida „Uniwersalny Elixir 
i ■‘łąd. iwy.” Cena flaszki 60 c t ,  '/, 1 
z łr , '/■ 1 zlr- 80 c t ,  z przesyłką poczt >wą 
20 ct. za opakowanie.

flościec i reumytyzm
wszelkiego rodzaju usunięty zostaje 

l T  natychmiast zapomocą R y g s  k i e g o  
L I  balsam u aptekarza Schneida, wypró­

bowanego w ciągu wielu la t prze- 
lekarzy na setkach pacjentów i jaknajlepiej 
poleconego. Cei 1 flaszki 1 złr., mocniej 
szy na chorobv uporczywe 1 złr. 50 c t ,  
pocztą 25 ct. więcej za opakowanie.

V.szystkie no wyżej wymienione spe­
cjalności dc dostania się pod gwarancją 
prawdziwości i skutku je< yoie w aptece 
„Zum geiligen Georg*, \  eden, V , Wim 
mergasse 33, dokąd adresować należy 
wszelkie zamówienia Podziękowania i świa­
dectwa szczęśliwie uleczonych s‘ na żą 
danie do przejrzenia. 1191 7—12

Balsam Brzozowy

w  W iśd n iu , II. P ra terstrasse  66.
Fabryka w Frankfurcie nad M.

Premjowane więcej niż 100 medalami i dyplomami prawie we wszy­
stkich krajach. — Kilkaset zaświadczeń o dosl ‘czonych do Węgier Mło- 
ca rn iac h  i garoiturach mlocarniaoych, tudzież illustrowane katalogi z opi­
sami i cenami na życzenie grai is i franco. 148't 2 - 1 4

T ęd z y  a jen c i są  p o żąd an i. — O d p rzed aw co m  w y so k i rab a t.
granicą. 1082

Najnowsze i poprawne

maszyny do szycia
z gwarancją 5  lat.

R aty tygodniowe 1 złr., 
lab podlag umowy.

Parę set maszyn kupionych w innych 
handlach przysyła P. T. Publiczność do 
mnie rocznie do zamiany na maszyny pr; 
ktyczne i poprawne.

Sznmne anonsa firm zagranicznych 
i gromada ajentów, rąiąoych po kraju z 
tandeck emi maszynami pod nawą „Oryyi- 
ialne“ wyłapują n i e o s t r o ż n y c h ;  

taka maszyna jest prędcej popsutą an 
żeli zapłaconą, ciężko szyje i zdrow iu  
Szkodzi.

K a s y  i 
l i t m i s ,

zamki i klucze
n a j n o w s z e j  
konstrukcji 

i patentowane.
Cena 85 zlr. 

i w y ż e j .
^  EuTwiwną 1 speojalną naprawę maszyn do szycia wszystkich systemów, ozułenka, częśol jg 
|  składowe, Igły i oliwę do maszyn po leca 1011 1 1 —o *

I J Ó Z E F  I W - A U Z C Z Z I  j
|  m echanik  i sp ec ja lis ta  w  Hotelu Zorżn w e  L w ow ie. |

20.500
Lokomobil

19.000

C L A Y T O N  &  S H  U J T T L E  W  O R T H
we Lwowie, przy u licy  Gródeckiej 1. 22,

polecają na sezon młocki swe pod każdym wzgledem doskonałe i nieprześcignione

parow e gramit-u.r37- m Z ocainiane.
Katalogi oddzielne na żądanie gratis i franco. 1319 6-20

KAPELUSZY
MARCINA MOLLERA

we Lwowie, ulica Halicka, 1. 17
Poleca

Kapelusze czarne filcowe po
zł. 2, 3, 4 do 5.

Cylindry od zł. 5-50 do 8.
„ z fabryki P. & C. 

Habiga zł. 8 do 9.
Chapeau Claque tybetowe zł.

5-50 do 6.
Chapeau Claque atłasowe zł. 

9 do 10.

J n ż  sam sok roślinny, ’:tóry z brzozy p ły­
nie, jeżeli się w pień wświdrnje. je s t od niepa 
miętnych czasów jak najwyborniejszy środek p ;ę- 
kności ozl nym ; jeżeli go się wedle przepisów 
wynalazcy w drodze chemicznej w balsam p rz e ­
istoczy, to nzysknje dopiero w tenczas prawie 

2607 21 - 0  cudownej skuteczności.
P o trze  się wieczorem tw arz lab inną część ciała, to się w 

następnym  duin zsnwają prawie niewidzialne łask i ze skóry, przez 
co skóra białą się staje.

Balsam  ten g ładzi na tw arzy  pozostałe zm arszczki, i dzióby 
z ospy, i daje tw arzy  młodzieńcze wejrzenie, skórze nadaje b ia ­
łość, delikatność i świeżość. W ęgry  i w szystkie inne nieczysto­
ści skóry wydziela. Cena dzbanuszka w raz z przepisem r  życia 
1 z łrT 50 ct. z rozselką pocztową o 10 ct. więcej.

Do dostania we Lwowie u Zygm unta R uckera w aptece pod 
srebrnym  ortem na nlicy K rak o w sk ie j; w Czerniowcach n J .  Go- 
lichowskiego, ap tekarza  „pod O patrznością.” 1028 6 - 0

Zaibówienia na prowincję 
za nadesłaniem objętość* g ło ­
wy podług centimetra usku­
tecznia się odwrotną pocztą.

denniki ilustrowane na żądanie 
1526 franko. 2 -2

N O W O Ś Ć !  
- W y ł ą c z n y  s ł c ł a d .

A n p M ic l Fiór stalowych pateolowanych M. T nrnora & Comp.
z okrągłym końcem.

Pióro to nie skrobie, sonie się gładko po papierze choćby najcieńszym 
i najbarć siej szorstkim  bez zadzierania, posiada nadzwyczajną trwałość, i nie 
nuży ręki. Doznało ono pochwały od Daj pierwszych powag i dzienników facho­
wych Anglii, i zostało zalecone w szy s tk im  u rzęd o m , k an to ro m , jako też 
k ażd em u  szy b k o  p iszącem u . 1527 2—3

pelecają w handlu

S E Y F A R T H A  &  D Y D Y Ń S K I E G 0
Skład pap<ern, galanterii i dzieł sztok pięknych

w c  L W O W I E ,  p r s e y  p l a c u  M n r ) i i c U l m .
Próbki tych piór w 6 gatunkach rozsyłam franco i bez kosztów za prze­

słaniem 1 z lr.

Ogłoszenie licytacji.
C. k. uprzyw . g a lic y jsk i a k cy jn y

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe- 
a z dr ’em 31. Grudnia 1882. nieprolongowane 

i mewykupione

zastawy w kasie zaliczkowej

Instytut 
ortopedyczny

w Wiedniu '
WShring Cottagasse 

>T r .  3 .
z-.mli wieAjy, n a u k a  ję z y k ó w  i m u zy k i

Kierowoik tego instytutu nm szka w zakładzie, 
i zawiaduje wszystkiem. Zakład leczy z b o ­
czen ia  i Wady ciuin, wyrośle i zapalenia 
kości, skurczenia i ściągnięcia muszkułó w. zsnik 
i sparaliżowanie muszkatów. Krewnym pacjenta 
wolno sobie dobierać lekarzy ordynujący b. 
Mieszkanie i wikt pensjonarjnszów tak we 
wspólnych jak i separowanych pokojach. Ćwi­
czenia gimnastyczne, nauka w różnych gałę- 

. Bliższe informacje, konsultacje, programy
■ pr/yjinowitma do Zakłada od 2 - 4 godziny po połndniu.
•Ai ' - (i D r. W e il. ces. radca i dyrektor.

m ia n o w ic ie :

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd.

w dniach 3. i 4. kwietnia 1883
o godzinie 7,10 przed południem  

w obec c. k. Motarjnsza 
przez publiczna licytację najwięcej ofiarującemu za goto­

wiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu 
Banku hipotecznego pod Nr, 15. plac Halicki 
(w lokalu na ten  cel urz^dionym  w podwórzu

na lewo). U76 3 - 3

Lwów dnia 5. marca 1883.
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C E  N  N  I  K .
H A N D E L

we Lwowie
u sk n teczn ia  ła sk aw e  zam ów ienia bezzw łocznie. Przy zam ów ie­
n iu  tow arów  za goto  rk ę  lub  zaliczkę w kw ocie 5C z lr. n*>raa, 
n ie  licząc opakow an ia , o d s ta w ia  ko le ją  do o s ta tn ie j s ta c ji

franko .

Konserwy.
G roszek  suszony rosyjski . . . 3 ‘6 0  

„ francuski w  puszkach  . 1‘20 
Szam piony fr. w  puszkach  . , . 1-20 

Szparagi olbrz. */i P- 6 , */« P- 3 50
Mixed P ik ies w  sło ikach  . . . — ‘84
O liw ki trancus. w  occie . . . . 1‘20
K apark i franc. kilo . . . .  1‘44 

„ d ro bn iuchne sło ik  . . . — *80 
T ru fle  perigo rd  w  puszk, . . . 3 ‘80  

„ w  sło ikach  . . . .  1‘60, 2 ‘50 
G rzyby  suszone w ybierane  . . . 2 ‘60
S ardynki franc .........................  7 6 , I ‘10

„ „ G rado  . . 35, 4 0 , 60
Moskale sardel. rosyjskie szt. . — ‘4

„ o ryg . fa zka . . . .  2 ‘30 
Śledzie holend. m lecz, sz tuka  . — ‘12

„ s z k o c k i e ....................  ct. 7. 8
Sardele  k i l o ............................................ 1 4 4
Ł ososio  śledz e norw egskie szt. — ‘l 8

Sosy i Musztarda.
Befstek so ja  ........................................1-20
U niw ersał R e l i s c h ..............................1*4q
T ru flo w y  s o s ........................................1-40

Musztarda z B o rd eau x :
D iap h an tes s ł o i k ........................... 50 i BO
G irondine * / , . . . .  60 i 1‘—
Angielska pak ie t ............16 i 32
D iisseldorfska, ja k  fr. k ilo . . . —  60

„ słoik . . 35 —
Krenoska p łynna */, fl..................... 7 0 ___

„ */. 35  c t >/, — -18
O liw a najp rzed . */t 3 .................1 -

„ „ nicejska k ilo  . 1 6 0
„ w e flaszkach 10, 1 8 ,3 0 , 6 0 i l ‘—

O cet w inny  w e flaszk . . — -35
„ iw ocow y  litra  . . . 8 , 16 i 24
„ frauc. w inny es trag . . 70 i 1 40  

Ser szw ajcarski k ra jo w y  . . . — ‘96
„ E m e n ta ls k i ................................. 1 go
„  P arm ezański do tarc ia  . . . 2  40

B ryndza w y ś m i e n i t a ....................— 80
Masło zawsze św ieże i kuchenne.

joooocooooooochjocor ooooood
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józe f  Laskownicki . Papier z fabryki czerlańskiej. 1. Związkowa Drukarnia we Lwowie.
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